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Pozostaje tylko prosta droga
M A R S Z U  K U  SOCJALIZMOWI

Rada Naczelna PPS o zjednoczeniu partii robotniczych
WARSZAWA — Obradująca ostatnio w Warszawie Rada Naczelna 

Polskiej Partii Socjalistycznej, po przedyskutowaniu referatu Sekreta­
rza Generalnego Partii Józefa Cyrankiewicza, powzięła rezolucję, w 
której stwierdza:

„Polski ruch robotniczy stoi w 
obliczu zjednoczenia.

/ a  nami zostały lata rozbicia, lata 
błądzenia i zdrady sianej obcą ręką 
w szeregi walczącego proletariatu. 
Za nami są lata wahań, słabości i 
załamań, za nami lata klęski i fąszy 
stowskiego ucisku

Rewolucyjna, zwycięska jedność 
wszystkich walczących robotników 
Polski toruje drogę socjalizmowi.

\v ostatnich miesiącach przed po­
łączeniem — obie partie, PPS i 
PPR . przeorijhyują głęboko świado­
mość klasy robotniczej i umacniają 
w niej fundament przyszłej jednor 
Sei — marfesizm-Ieninizm — jedyny 
zwycięski oręż walki o socjalizm.

Wielkie i odpowiedzialne jest za­
danie PPS.

Historia dawnej PPS — to z jed­
nej strony dzieje reformlstycznego, 
oportunistycznego i nacjonaUstycz- 
nego kierownictwa, podporządkowu­
jącego partie interesom bnrżuazji i 
otazarnictwa, a z drugiej — dzie­
je rewolucyjnych mas robotniczych, 
przedzierających się lewicowym nur 
tem w partii przez błędy, fałsze i 
zdrady reformizmu, przez manowce 
nacjonalizmu — do marksistowskiej 
1 bojowej jf ńnóścł całej klasy robot­
niczej.

Prowadziła ta droga przez wspól­
ne z towarzyszami z SDKPiL, KPP 
i PPR strajki, walki i demonstracje 
na ulicach, przez wspólną walkę

podziemną przeciw faszyzmowi hi­
tlerowskiemu, przez wspólne boje w 
Odrodzonym Wojsku Polskim u bo­
ku Czerwonej Armii, przeciw na­
jeźdźcom faszystowskim, przez współ 
ną odbudowę i przebudowę społecz­
ną nowej demokratycznej Polski Lu­
dowej.

Na lamach „Płomieni**, „Lewego 
Toru** i „Dziennika Popularnego** 
krzepła rewolucyjna i marksistow­
ska myśl lewicy PPS, aby wcielić 
się w czyn w demonstracjach, robot­
niczych 1936 1937, w walce pod­
ziemnej RPPS i zwyciężyć w odro­
dzonej PPS w wyzwolonym kraju;

Odrodzona PPS odrzuciła refor- 
mistyczną ideologię dawnego kierów 
nictwa partii, ideologię zrodzoną z 
obcych burżuazyjnycb wpływów i 
służącą w praktyce obcym kapitali­
stycznym celom.

Odrodzona PPS odrzuciła zasiany 
przez piłsudczyznę w dawnej PPS 
nacjonalizm, który budował na przy­
mierzach z imperializmem i uznała, 
że tylko N| związaną solidarnością z 
proletariatem wszystkich krajów Pol 
ska Ludowa, oparta na sojuszu z 
krajem socjalizmu — ZSRR — i kra­
jami demokracji ludowej może być 
prawdziwie suwerenną i niepodleg­
łą.

Odrodzona PPS zerwała z anty­
radziecką postawą dawnej PPS i 
wskazała masom robotniczym na przo

downictwo w walce o pokój, w wal­
ce proletariatu całego świata.

Odrodzona PPS prowadziła socja­
listyczne masy robotnicze przez jed- 
nolitofrontową, wspólną walkę, pra­
cę i odpowiedzialność z PPR do 
wspólnej marksistowsko - leninow­
skiej ideologii, do wspólnej zjedno­
czonej partu klasy robotniczej. -

Odrzucenie całego balastu ideolo­
gicznego starej reformistycznej PPS, 
zbliżanie się i prowadzenie mas ro- 
b')fniczycb d i rewolucyjnej jedności 
kiasy robotniczej nie dokonało się 
jecJuik bez walki bez pokonywania 
oporów, bez wahań, błędów i  omy­
łek

W łonie partii odradzały się stare 
błędy, bądź narastały nowe, osłabia­
jąc jednolity, front, hamując pochód 
ku jedności.

(Dalęzy ciąg obszernej rezolucji 
Rady Naczelnej PPS zamieścimy w 
numerze jutrzejszym).
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ffzcidzi Sieniam i Z jednoczonym i
NOWY JORK (PAP). — Henry Wal 

lace, przemawiając w czasie swego 
tourne przedwyborczego w Cleyeland, 
poddał ponbwnej krytyce dwupartyj- 
ną politykę zagraniczną USA.

Mówca zaatakował ostatnie oświad 
cienie "sekreta rżą |  sten u Marshalla i 
prezydenta Trumsna, uznające spra­
wozdanie Bemadotte‘a za podstawę 
rózrwiązanla probleinu palestyńskiego 
— stwierdzając^ jż jest to nowa zdra 
dą wobec państ^ąjilzrael.

Wallace, zażądał natychmiastowego 
uznania państwa Izrael de jurę. udzie 
lenią mu pożyczki. przyjęcia w poczet 
członków ONZ, zniesienia -embergo 
ńa dostawę broń i oraz powzięcia przez 
ONZ uchwały w sprawie rozciągnię­
cia kontroli ’ nad . złożami- nafty 
ną Bliskim. Wschodzie. Prze­
mawiając w Youngtown (stań O- 
hio) Wallace oświadczył, - iż prezydent 
Truman przekształcił rząd USA w 
„Klub Wall Street'1.

List Rady Naczelne! PPS
do Sekretarza Generalnego PPR BOLESŁAWA BIERUTA

HASŁA 1A SZTANDARACH

WARSZAWA (PAP) Rada Naczel­
na Polskiej Partii Socjalistycznej wy 
słała do sekretarza generalnego KC 
Polskiej Partii Robotniczej, Bolesła­
wa Bieruta list, w którym pisze: 

„Rada Naczelna Polskiej Partii 
Socjalistycznej potwierdziła jedno­
myślnie i w pełni uchwalę Prezy­
dium CKW Partii z dnia 6 wrześ­
nia 1948 r.

|  Rada Naczelna mogła stwierdzić, 
ile pomocy i oparcia na swej drodze

do jedności doznały rewolucyjne ma­
sy robotników PPS, spotykając na 
jednej barykadzie w tej samej wal­
ce strajkowej, we wspólnych demon­
stracjach n a '‘ulicach miasta, a  po­
tem przy tym samym warsztacie pra 
ey i odbudowy — towarzyszy z 
SDKPiL, KPP i PPR. I Wy, towa- 
Tzyszu Prezydencie, byliście tym, 
który walcząc w szeregach swojej 
partii, radą i przykładem dopoma­
galiście rewolucyjnemu nurtowi w

Na wrocławskim zjeździę połączę- I 
niowym Związku Uczestników Wal­
ki Zbrojnej o Niepodległość i  Demo­
krację oraz Związku Osadników Woj 
skówych przemawiał m. in. Marsza­
łek Rola - Żymierski. W swym prze­
mówieniu powiedział on do zebra­
nych

„Wy nie jesteście emerytami po­
litycznymi i wojskowymi, ale czyn 
nym działaczami i budowniczymi 
Poisk.' Ludowej**.
A gen. Witold mówił:

„Należy wiedzieć i rozumieć, że 
walka toczy się również i u nas w 
kraju. Wrogowie nasi starają się 
wszelkimi sposobami osłabić na­
szego ducha w dywersjach gospo­
darczych i innych...**
Te słowa wyznaczają dalszą linię 

działania połączonych związków. Są 
one również aktualne dla innych 
związków o charakterze ideowym, 
dte tysięcznych mas, zrzeszonych pod 
sztandarami takich organizacji, jak 
Polski Związek b. Więźniów Poli­
tycznych, Związek Inwalidów itp.

•Zdarza się bowiem, że członkowie 
organizacji społeczno -  ideowych, za­
pominają zupełnie .o celu, do które­
go winni dążyć. Niektórym, z nich 
wydaję się. że program polityczno-

społeczny, zawarty w paragrafach! 
statutu czy deklaracji ideowej, nie# 
obowiązuje w codziennym życiu. Wy $ 
starcza, że wydrukowane są w sta- f  
tucie takie słowa, jak walka o Pol­
skę Ludową, umacnianie demokra­
cji, czy walka z faszyzmem.

M arszalek Swliofowski

©bratfuje ze sw ym i d o rad cam i
BERLIN (PAP). Dowódca radziec-

w Czediosfowacjji a resztawano

skich wojsk okupacyjnych w Niem- 
♦czech marszałek Sokołowski zwołał

I często bywa tak, że ' członek P S  n,,e<*z*e1lQ swych głównych dorad- 
związku, którego celem działalności i cow ce*em -przedyskutowania śytu- 
jest praca dla nowej, demokratyęz-» 
hej, i sprawiedliwej Polski Ludowej, |« 
swoim postępowaniem zaprzecza te- f 
zom, wypisanym na sztandarze tego 
związku. Uważa, że jego nie obowią­
zuje realizowanie haseł zawartych 
w programie związku, że jemu wol­
no stać na boku i spokojnie przy­
glądać się szkodnictwu społecznemu, 
nieróbstwu, sabotażowi i wszelkiego 
rodzaju dywersji wobec tej linii, któ­
rą reprezentuje rząd Polski Ludo­
wej.

Przynależność do związku — to 
nie tylko suma korzyści, wynikają­
cych z posiadania legitymacji, dają­
cej prawo do ulg podatkowych, kon­
cesji, subsydiów i ułatwień życio­
wych, ale — przede wszystkim — 
walka ze szkodnictwem 1 praca nad 
rozbudową wspólnej, demokratyczr- 
nej ojczyzny.-.

acj1, jaka powstała w związku z de­
cyzją mocarstw zachodnich przeka­
zania sprawy Berlina Radzie Bez­
pieczeństwa.

b an d ę  wywrotowców
PRAGA (PAP). Czechosłowackie 

władze bezpieczeństwa ujęły 18-oso 
bową band£ wywrotowców — b. 
członków czeskiej partii narodowo 

Socjalistycznej, którzy na początku 
[roku bież. chcieli, dokonać zamachu 
[stanu.-W cźasią rewizji, dokonanych 
[w mieszkaniach aresztowanych, zna 
[leziono większe ilości karabinów, 
[rewolwerów, amunicji i materiałów 
t wybuchowych. Wywrotowcy utrzy-
[ PRAGA (PAP). — Zapowiadając pod 
Mii sanie umowy handlowej . •czecho- 
Fsłowacko - radzieckiej, minister han
► dlu zagranicznego Antonin Gregor za
► komunikował, iż Związek Radziecki 
►dostarczy roku bież. Czechosłowa­
c j i 300 tysięcy ton zboża.

mywaji kontakt z agentami amery­
kańskiej służby szpiegowskiej w 
Niemczech.

PPS w walce o wyzwolenie społecz­
ne i bojową jedność całej klasy ro­
botniczej. .
. Jako bojownik, konspiracji, jal^ą 
twórca i prezydent Krajowej Rady 
Narodowej, jako prezydent odrodzo­
nej Rzeczypospolitej, staliście się, 
towarzyszu Prezydencie, symbolem 
zwycięskiej walki o wyzwolenie mas 
pracujących, o niepodległość praw­
dziwą, opartą na trwałym 1 pewnym 
fundamencie międzynarodowej soli­
darności proletariackiej: nie o fał­
szywą niepodległość bnrżuazji, zwią­
zanej służebnie z obcym imperializ­
mem. lecz o niepodległość ojczyzny, 
w której nie będzie niewoli -ani wy­
zysku, w której człowiek staje się 
coraz bardziej Wolny i szczęśliwy.

Stoją na czele państwa ludowe­
go jesteście symbolem przodowni­
ctwa klasy robotniczej w wyzwole­
niu, odbudowie i przebudowie spo­
łecznej Polski na drodze do socja^  
lizmu

Dlatego in Rada Naczelna PPS u- 
ważi, że Vry, Towarzyszu 1 Prezy­
dencie, powinniście stanąć na czele 
zjednoczone? n a ^ 1 polskiej klasy ro 
botnlc/ej jako jej przewodniczący**.

Od 3 października* wrhodzi w życie

zimowy rozkład pociągów
WARSZAWA. W nocy z 2 na 3 

października b. r. o godz. 3.00 bę­
dzie wprowadzony zimowy rozkład 
jazdy pociągów pasażerskich przy 
równoczesnej zmianie czasu letnie­
go na zimowy (wskazówki zegarów 
o tej godzinie należy przesunąć o 
jedną godzinę wstecz).

Ze względu na zwiększone w o-

kresie zimowym przewozy towaro­
we jak również ze względu na o- 
gólne zmniejszenie się frekwencji 
podróżnych w pociągach daleko­
bieżnych, Ministerstwo Komunika­
cji zmuszone było ograniczyć licz­
bę dalekobieżnych pociągów pasa­
żerskich na zimę 1948/1949 r.



P r a c e  P o lsk ie j  S łużby  
W eterynaryjnej

W r. u b . zm arły  33 oso b y  p o k ą sa n e  
p rzez  w śc iek le  p sy . U d zie lo n e  w  n as tęp  
s tw ie  tego  p rzez  D e p a rta m e n t W e te ry ­
n a r i i  M in. R o ln ic tw a  odszkodow an ia  i 
zapom og i poch ło n ę ły  20 m ilionów  zł. 
D o d a tk o w o  in n e  in s ty tu c je  spo łeczne  po  
n io s ły  z te g o  p ow odu  s t r a ty  dochodzące  
do 100 m ilionów  zł. A k cja  zapob iegaw ­
cza p rz y  b ra k u  śc is łe j k o n tro li  i w  fo r ­
m ie  ty lko  a d m in is tra c y jn e j — b y ła  za 
s łab a . W c iąg u  6 m iesięcy  b r .  w ściek ło  
s ię  1.420 psów  i ko tó w  o raz  234 Inne 
zw ierzę ta .

O b ecn ie  D ep a rta m e n t W e te ry n a rii  
M in. R o ln ic tw a  p rz y s tą p ił  do  s ta łe j  a k ­
c j i  zw alczan ia  w śc iek lizny . W ty m  ro ­
k u  p o  ra z  p ie rw szy  p rzep ro w ad zo n e  zo­
s ta n ą  szczep ien ia  o ch ro n n e . S zczep ione 
b ę d ą  p sy  n a  te re n ie  W arszaw y  o ra z  w  
Y /ojew ództw Ie gd ań sk im . W ro k u  p rz y ­
szłym  ak c ja  ta  o b e jm ie  te r e n  w szyst­
k ic h  w o jew ództw .

R ów nocześn ie  D e p a rta m e n t p o d ją ł a k ­
c ję  zw alczan ia  Innych  zaraź liw y ch  c h o ­
ró b  zw ierzęcych .

Z w alczan ie  n o sac izn y  z w ie rzą t je d n o ­
k o p y tn y c h  ro zpoczę to  w  p aźd z ie rn i­
k u  r .  u b ., skończono  w  m a rc u  b r .  A k­
c ja  o b ję ła  w o j. g d ań sk ie , b ia ło stock ie , 
o lsz tyńsk ie , p o zn ań sk ie , p o m o rsk ie  i 
s z c z e c iń s k i .  Z b ad an o  795.167 k o n i, z a ­
b ito  977 ch o ry ch  zw ierzą t, n a  obserw a- 
c.' p o zo s ta je  Jeszcze 8.905 koni.

Z w iązek  Sam opom ocy  C h ło p sk ie j zo r­
g an izow ał o c h ro n n e  szczep ien ie  d ro b iu  
p rzec iw k o  p o m o ro w i I cho le rze . C iek a ­
w e  d o św iadczen ie  p rzep ro w ad zo n o  szcze 
p ią ć  d ró b  n o w ą  in d y jsk ą  su ro w icą . D a ­
ło  to  dp sk o n a łe  w yn ik i.

P o n a d to  D e p a rta m e n t W e te ry n a rii 
p rzep ro w ad za  zw alczan ie  w ąg lik a  u  ko  
n l  i b y d ła  ro g a teg o . N a w iosnę p rzep ro ­
w adzono  a k c ję  p ro f ila k ty c z n ą  w  m ie j­
scow ośc iach  o b ję ty c h  tą  ch o ro b ą . Z a ­
szczepiono  1.323 k o n ie  i 3.760 s z tu k  b y d ­
ła- P rzep ro w ad zo n o  ta k ż e  m asow e szcze 
p ie n ie  trz o d y  ch lew n e j p rzec iw  różycy. 
P o  r a z  pierw szy" zasto sow ano  szczepie  
n ie  n ie  z jad liw ą  k u l tu rą  ró ty co w ą. 
S zczep ien iu  p o d d an o  1.856.315 św iń . W y­
n ik i są  pozy tyw ne .

H odow li k o n i p o w ażn ie  zag raża ła  za­
ra z a  stad n icza . O b ecn ie  g ro źb a  ro zp rze ­
s trz e n ie n ia  s ię  te j  ch o ro b y  je s t  zu p e łn ie  
opan o w an a . P oza  ty m  w  r . b . znaczna 
ilość k o n i ch o ro w a ła  n a  św ierzb . C h o ro ­
b ę  tę  stw ierd zo n o  u  2.938 k on i. P rz e p ro ­
w adzona  ak c ja  lecznicza p rz y  pom ocy  
s p e c ja ln y c h ’ k o m ó r gazow ych  w y p e łn io ­
n y c h  d w u tlen k iem  s ia rk i d a ła  d o b re  
w y n ik i. W czerw cu  ilo ść  zachorow ań  
siadła d o ^ J p n l . ^  v l !łł
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Wrocław otrzymał 275 milionów zi
na remont mieszkań, naprawę ulic i komunikacji tramwajowej

WARSZAWA (PAP). Z sumy
■oh miliardów, przeznaczonych przez' 

Radę Państwa dla miast przemysłu 
wyeh na. polepszenie komunalnych 
warunków bytu robotników przeka­
zano już w teren 964 mil. zł.

Szef Kancelarii Rady Państwa, min. 
Kazimierz Mijał oświadczył, że.

— Rada Państwa, rozpatrując budzę 
ty miast stwierdziła, iż nie odzwier­
ciedlają one dostatecznej troski o po 
prawę warunków materialnych i kul 
fcuralnyoh klasy robotniczej. Nie wol 
no bowiem zapominać o remontach 
mieszkań, o chodnikach, o oświetle­
niu dzielnic robotniczych, o uspraw­
nieniu komunikacji iitp.

Rada Państwa przeznaczyła więc 
około 1-100 mil. zł na remont domów 
oraz na uporządkowanie Istniejących 
i budowę nowych baraków. Na robo­
ty wodociągowo -  kanalizacyjne, łaź­
nie, kąpieliska oraz na wyposażenie 
w sprzęt ZOM-ów, wyasygnowano o- 
koło 300 mii. zł, na naprawę ulic i 
chodników, dojść do fabryk świe­
tlic, remont mostów — ok. 260 mil. 
zł, na inne cele przewiduje się ok. 
360 mil. zł. Wchodzi tu w grę oświe 
tlenie ulic, ogródki działkowe 1 jorda 
nowskie 1 uporządkowanie terenów 
zielonych.

Dotychczasowy, rozdzielnik kredy­
tów uwzględnia potrzeby 48 miast 
p rzemyslowych.

Kredyty przypadające Śląskowi za­
mykają się w sumie około 450 mil.

Z nich Wrocław otrzyma około 275 
mil. zł. Większa część kredytów zuży 
ta będz»e na remonty mieszkań- robot 
niczych.

Poza remontem ndeszkań, Wrocław 
dokona w szerokim zakresie naprawy 
ulio i mostów oraz usprawni komuni 
kację tramwajową.

Powodzenie tej akcji zależy od speł 
nienia jednego warunku: od umiejęi 
nego wykorzystania sum, pase-znaczo

nyoh przez Radę Państwa 1 .Komitet- 
Ekonomiczny Rady Ministrów.

Wiele też zależy od powiązania dzia 
ła-lności samorządów z inicjatywą mas 
robotniczych. Otrzymano już pierwsze 
sygnały, świadczące o przejawach sa 
morzutnej inicjatywy społecznej, zmie 
rzającej do dobrowolnej pracy w po 
staoi ochotniczego udziału zaintereso­
wanych robotników w wykonywanych 
robotach. (Łódź, Śląsk Hd.).

K on gres S łow ian  am eryk ań sk ich

RZUCA HASŁA POKOJU
CHICAGO (API). — W Chicago I Kongres będzie nieugięcie popie-

rozpocząl się 4 kongres organizacj1 
wszechslowiańskiej USA. Pomimo 
terroru i gróźb, na kongres ten 
przybyło ponad 800 delegatów. Kon 
gres został zwołany pod hasłem 
„wailka o pokój".

Wiceprzewodniczący Krzyęki w 
przemówieniu swym podkreślił, że 
kongres całkowicie solidaryzuje spę 
z wytycznymi polityki Wallace‘a i 
Taylora. Zaznaczył o-n, że nic nie 
zmusi Słowian amerykańskich do 
wzięcia udziału w trzeciej wojwe 
światowej, gdzie musieliby z bro­
nią .w ręku walczyć przeciwko bra­
ciom Słowianom europejskim.

rał Wallace‘a w jego walce z pro­
pagandą wojenną, która jest bro­
nią w rękach republikanów i demo­
kratów.

.Nowa e ra  wsi polsSiieg
Uchwały Związku Samopomocy Chłopskiej

Krajowa konferencja
lek a rzy -lu d o w  có  w

WARSZAWA (PAP) Konferencja 
lekarzy, członków Stronnictwa Lu­
dowego, poświęcona była przedysku­
towaniu zagadnień opieki lekarskiej 
nad ludnością wiejską i zadań leka­
rzy ludowców w akcji zdrowotnej 
wsi. ’ \  . . .

Lekarze ludowcy stwierdzili, ze 
przyśpieszenie realizacji powszechnej 
służby zdrowia jest jednym z zasad­
niczych zadań, stojących przed wsią. 
Opieka lekarska dla wsi nie powin­
na być organizowana niezależnie od 
opieki zdrowotnej dla całej ludności 
kraju. Będzie ona jedną z części o- 
gólnej organizacji państwowej służ­
by zdrowia. : '. . .

Jako najważniejsze i najpilniejsze 
zadanie konferencja wysunęła zbli­
żenie lekarzy do ludności wiejskiej. 
Prawie wszyscy mówcy opowiadali 
się za koniecznością równomiernego 
rozmieszczenia lekarzy w całym k ra
ju. ' ■ . . J

Stronnictwo Ludowe zwróci więk­
szą, niż dotychczas uwagę na stwo­
rzenie lekarzowi na wsi dobrych wa­
runków pracy.

W artystycznie udekorowanej sali 
lokalu Zarządu Wojewódzkiego Samo 
pomocy Chłopskiej przy PI. Legnic­
kim odbyło się plenarne posiedzenie 
Zarządu z udziałem zarządów powia­
towych i gminnych.

Zebranie zagaił prwee Woj. Związ­
ku, Saflziak, następnie wiceprezes Za 
rządu Głównego Zw. Samop. Chłop­
skiej Głowacki omówił program dzia 
łania związku, którego jednym z czo­
łowych zadań jest usunięcie elemen­
tu wrogiego idei demokracji ludowej 
oraz poprawa bytu mało i średniorol­
nych chłopów, celem uniezależnienia 
ch od bogaczy wiejskich l spekulan­
tów. • ■ - '-u
, Referent, _ podkreślił, że jedynie ze­

społowa gospodarka doprowadzi do 
podniesienia stopy życiowej chłopa 
mało i średniorolnego. Poza spółdziei 
czością produkcyjną' budować v należy 
spółdzielcze piekarnie, masarnie, prał 
nie irfjp., co ułatwi w dużym stopniu 
gospodarkę wiejskiej kobiety.

Po referacie poświęconym zagadnie 
niom rolniczym ze szczególnym u- 
względnieniem jesiennej akcji siew

Z jaw isk a  n ied o p u szcza ln e
\ W rep o r ta żu  p od  ty tu łe m :  „G dy pa n  
^ ad m in is tra to r g a rd zi h o ło tą  fo lw a rczn ą ",
►,za m ie szc zo n y m  w  „G łosie  L u d u " , c zy -  
t ta m y :

P a n  a d m in is tra to r  R ohn  b y ł zadow o­
lo n y : n ie  b ędz ie  m ia ł t u  w ie le  do  ro ­
boty. W praw dzie  n a  B ia łu ta c h  czw ora­
ki fo lw arczn e  t rz e b a  b y ło b y  p rzeb u d o ­
w yw ać, a p rz y n a jm n ie j od rem on tow ać , 
b o  Izby są  tu  bez  podłóg , c iem n e  i  o d ra  
p an e , a d a c h y  zac iek a ją . A le d la  p an a  
ad m in is tra to ra , p rzed w o jen n eg o  dziedzi­
ca, t e  rzeczy  b y ły  n ie is to tn e . N ie  m ia ł 
zw y cza ju  za jm ow ać  s ię  losem  „ fo lw arcz­
n e j h o ło ty " . I  ta k ie  sam e- zasady  po ­
stan o w ił w p a ja ć  sw o im  n a jb liższym  
w spó łp racow nikom  b iu ro w y m .

— P ro szę  j a k  n a jm n ie j k o n tak to w ać  
s ię  ze s łużbą  fo lw arczn ą  i  ro b o tn ik am i, 
b o  to  p o d ry w a  a u to ry te t  — m ów ił s u ­
row o  do  k ażde j now o p rz y ję te j  sek re ­
ta rk i.  (a s e k re ta rk i  zm ien ia ły  slś, często  
w  m a ją tk u : od k w ie tn ia  1946 r .  je s t  J u t  
4-ta).

G dy  p a n  a d m in is tra to r  p rz y je d z le  n a  
po le , ro b o tn icy  j a k  n a  k o m en d ę  m uszą  
z ry w ać  czap k i i k ła n ia ć  s ię  p ie rw si, b o  
n ie c h b y  k tó ry  sp ró b o w ał n ie  zd jąć  czap 
k i!  N iech  ju ż  p e te m  schodz i ad m in ls tra  
to ro w i z  oczu  i  o  n ic  n ie  p ro si.

Z a h u k a n i 1 w y stra szen i ro b o tn ic y  bo ­
ją  s ię  posk a rży ć  ko m u ś n iezn a jo m em u  
i trz e b a  d łu g ich  s ta ra ń , zan im  k tó ry  
o d w ażn ie jszy  zaczn ie  m ów ić. R o bo tn icy  
są  rozgoryczen i. Cóż, d la  n ic h  w łaśc iw ie  
n ie  w ie le  s ię  zm ieniło  od  d aw n y ch  ja -

Układ handlowy
C zechosłow acja*

S zw ajcaria
PRAGA (PAP), — Jak  donosi a- 

gencja CTK, w poniedziałek podpi­
sany został między Czechosłowacją 
a Szwajcarią układ handlowy i płat 
niczy na okres 1 roku. Układ prze­
widuje znaczne zwiększenie wymia 
ńy towarowej między obu krajami.

W zamian za dostawy wyrobów ze 
szkła, żelaza i stali, silników, samo­
chodów, obuwia, cukru j papieru, 
Czechosłowacja otrzymywać będzie 
narzędzia precyzyjne, maszyny, ze­
garki, owoce i bydło rozpłodowe.

W ARSZAW A. (APS) — S ta ran iem  Z a ­
rząd u  S to łecznego  T o w arzy stw a  P rz y ­
ja ź n i P o lsk o  R ad z ieck ie j odb y ło  się  
d n ia  »  b o .  zeb ran i*  p rzed staw ic ie li 
św ia ta  a rty s ty czn eg o  i  k u ltu ra ln e g o  sto  
llcy , o rg an izac ji spo łeczn y ch  1 zw iąz­
k ó w  zaw odow ych, ce lem  p rzy g o to w an ia  
p ro g ram u  „M iesiąca P o g łęb ien ia  P rz y ­
ja ź n i P o lsk o -R ad zieck ie j 

U roczystośc i "rozpoczną s ię  dn ia  7-go 
p aźd z ie rn ik a  od  z łożenia  w ieńców  na 
p o m n ik ach  .^B raterstw a Broni'* 1 
„W dzięczności d la  A rm ii C zerw o n ej"  

n a  P ra d z e . N a s tę p n ie  w  sa li k in a  „R o­
m a "  u ro czy steg o  o tw arc ia  „M iesiąca"  j 
d o k o n a  m in . Ś w ią tk o w sk i. P rz e w id z ia n e ' 
są  ró w n ież  w  ty m  czasie  4 ak ad em ie  
dzie ln icow e - a :  W oli, Ż o libo rzu , M oko­
tow ie  i P rad ze , p o łączone  z w y stęp am i 
a r ty s tó w  rad z ieck ich . P rzep ro w ad zo n a  
b ęd z ie  h a  sze ro k ą  sk a lę  a k c ja  od czy to ­
w a w e  w szy s tk ich  o śro d k ach  p ra c y  1 
szkołach .

nej, wygłoszonym przez toż. Cegiel­
skiego, wywiązała się ożywiona dysku 
sja w wyniku której powzięto nastę­
pujące uchwały.

Wyeliminować z szeregów Dw. Ł>a- 
mopom. Chłop, element obcy zada­
niom związku. .

Doceniając doniosłe znaczenie kre­
dytów w Banku Rolnym i zniesienie 
zbędnych żyr poręczycieli uzależnia­
jących chłopa biednego od poręczycie 
la bogacza, plenum stwierdza koc-iecz 
mość dalszego czuwania, by kredyt 
trafiał do mało i średniorolnych.

Podkreślono ważność rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej oraz zakła­
dania ośrodków przemysłowych — jako 
wyższej formy gospodarki, które gwa 
rautuje dobrobyt wsi, z zaznaczeniem 
że do Spółdzielni tych nie będą mogli 
należeć bogaci chłopi, ponieważ celem 
spółdzielni jest polepszenie warunków 
mało i średniorolnych oraz zakłada­
nie świetlic i zwalczanie analfabetyz­
mu..

Odnośnie akcji siewnej postanowić 
no, iż będzie ona wykonana w 
proc.

RZYM. K iero w ca  w io sk i P asąu ino  E r- 
m in i, w  czasie  w y śc ig ó w ..> sam ochodo­

w y c h  w e  F lo ren c ji w p a d ł w  t łu m  w i­
dzó w , p o w o d u ją c  śm ie rć  tro jg a  d z iec i  
i  je d n e j  o soby  d orosłe j oraz ran iąc  p rze  
szło  20.

NOWY JO R K .. W y k r y to  sp ise k  n a  ż y ­
c ie  p re zy d e n ta  P a ragw aju  G onzalesa. 

S p ise k  k ie ro w a n y  b y ł  p r z e z  p r ze c iw n 1- 
k ó w  p o lity c z n y c h  p re zy d e n ta , k tó r z y  za  
m ierzą  l i  oba lić  r zą d  i  ,ob jąć w ładzą . P o­
lic ja  pa ra g w a jska  dokona ła  szereg u  a- 
re sztow ań .

PR A G A . W n ie d z ie lę  p r z y b y ł  d o  P rag i 
\  p r e z y d e n t  m . W a rsza w y  T o łw ińsk i n a

cze le  d e legac ji p o lsk ie j  na  M ięd zyn a ro ­
d o w y  K o n g res Spó łd zie lc zy .

B ERLIN . 18 csób  zosta ło  za b ity c h  o- 
raz k ilk a d z ie s ią t odniosło  c ię żk ie  ra n y  
n a  s k u te k  zw a len ia  s ię  s tro p u  w  k in ie  
„ P a m e t"  (a m e ry k a ń sk i s e k to r  B e r l in .)  
w  czasie  trw a n ia  seansu .

B ERLIN . Jed n a  osoba zosta ła  zabita , 
a 61 odniosło  ra n y  w  czasie  - w y k o le je ­
n ia  s ię  tra m w a ju  w  m ie jsco w o śc i H agen  
(W estfa lia ). ,

SZTOKHOLM . W n ie d z ie lę  o d b y ł  się 
p og rzeb  ro z je m c y  O N Z hr. B ern a d o tte 'a . 
zam o rd o w a n eg o  w  u b ie g ły m  tyg o d n iu  
w  Jero zo lim ie .

K O N K U R S
Czytelników »Słowa Polskiego*

W ostatnich dniach konkursu roz­
poczęła się między jego uczestnika­
mi zacięta walka o pierwsze miejsca 
dla poszczególnych pawilonów. Na­
pływ głosów jest obecnie wyjątko­
wo duży. Z umieszczonych na nich 
adresów widać, że do „boju** kon­
kursowego mobilizowane są całe ro­
dziny.

Dzień wczorajszy przyniósł sensa­
cję: pawilon Przemysłu Chemiczne­
go stracił pierwsze miejsce, które 
długo zajmował. Zabrał mu je trze­
ma głosami pawilon Centrali Han­

dlowej Materiałów Budowlanych, 
przesuwając pawilon Przemysłu Che 
mićznego na miejsce drugie. Na trze 
eim pozostaje Rotunda Węgła, na 
czwartym Pawilon Rybacki, na pią­
tym Pawilon Leśnictwa.

W konkursie wypłynęły poza tym 
pawilony: Weterynarii, Spółdzielczy, 
Przemysłu Prywatnego, Uzdrowisk 
Dolnośląskich, Centrali Tekstylnej, 
PZUW, PIHM, Hodowlany i  Samo­
pomocy Chłopskiej.

, Co dzień jutrzejszy przyniesie?...
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Ludzie wszelkich możliwości
NIEDAWNO w  Kudowie - zdroju 

miałem okazję poznać pana A- 
jdasna K.... Z czasów okupacji doikład 
nie przypominam sobie, 'jak roniąc 
krokodyle łzy nad r -edolą narodu, 
pan Adam zbijał wcale pokaźną for* 
■Urnę. Jakimi to czynił sposobami, 
nie mówił. Faktem w każdym bądź ra 
zie pozostało, że nie tknęło ani 3eS° 
ani bliskich żadne z nieszczęść oku­
pacji, że pieniędzy miał zawsze oo 
najmniej pod dostatkiem i że ogólnie 
panował pogląd, iż z panem Adamem 
bezpieczniej nie kontaktować się.

W 1946 r. pan K. zamieszkał w 
bardzo miłym odremontowanym mde 
szkaniu przy ul. Marszałkowskiej.; o- 
,hok otworzył wytworny sklep. Jest 
wielce jowialny. Żona jego prezentu 
je  najmodniejsze kreacje i najwspa 
niailsze futra. W Kudowie pajn Adam 
aamieszlpał prywatnie w wygodnych

pokojach. Co wieczór puszczał grub­
szą gotówkę w Domu Zdrojowym, 
Gdyśmy się spotkali, wspomniał ula 
wiem dlaczego, jak się musiał przed 
Niemcami ukrywać, na skutek... pa­
triotycznej działalnośoil Jak to dziś 
„ciężko' haruje" żeby jakoś wyżyć i 
jak państwo żyłuje — jego „bohate­
ra pracy1* wielkimi podatkami.

Prawdopodobnie też żeby „jakoś wy 
żyć" przegrał tego samego wieczora 
—* Jak mi opowiadano — 15.000 zł w 
pokera.

JAK TO SIĘ DZIEJE?
W 1046 r. nastąpiła wymianą pie­

niędzy. Niemalże równo startowali 
wszyscy z 500 zł w kieszeni.

Skąd więc biorą się ludzie, którzy 
wydają nie tysiące i nie dziesiątki 
tysięcy, ałe setki tysięcy złotych?

Jak to się dzieje, że gdy człowiek 
.(pcaćk musi. sobie nieję^jiego odmó­
wić, są ludzie,' którzy urządzają lu­
ksusowe apartamenty, nabywają doSŁOWO PO LSKIE N r 268 S tr, 2

nich dywany, kryształy i  cacka? War 
tość tych przedmiotów przekracza 
wielokrotnie roczne zarobki całej pra 
oującej rodzinyl - . .,

Gdy robotnik, drobny- rzemieślnik, 
urzędnik, mały sklepikarz myśli o 
tym jak związać koniec z końcem, by 
zakupić cieplejszą odzież zimową 
<w sklepach na Marszałkowskiej panie 
z burżuazjl wybierają sobie pierścień 
ki z brylantami. .

Wejdźmy do jednej z restauracji 
śródmieścia. Co dzień cl sami brzu­
chaci jegomoście i wyperfumowane 
damy siedzą przy stolikach zestawie 
nych wymyślnymi potrawami

Iluż  to  ludzi p ra c y  gnieździ się 
wraz z ro d z in ą  w ciasnych  pokojach? 
Jed n o cześn ie  ludzie „niewiadomej 
rzekom o p ro fesji za jm u ją  5-cio poko 
jo w e lokale. Znajdują oni sposoby,
by zalegalizować wobec kwaterunku
objętość swego mieszkania:, klik* 
eyjnych meldunków, czasem subloke 
tor który pracuje- Nie wspominają 
naturalnie o tym, że od pracującego 
sublokatora pod różnymi f pretetata- 
.mj. (gaz, świSUdg Jtp.V wyciągają nie- 
iedżnokrołaiie pół pensji.
| Nie przechodźmy obojętnie oboK

faktów, że gdy ludzie pracy ciężko 
zarabiają na najkonieczniejsze potrze 
by, różni Bęc-Wolscy opływają w do 
statki.

SKĄD ONI BIORĄ PIENIĄDZE?
Sa tacy, którzy nagromadzili ma- 

iatfci za niemieckich czasów, tucząo 
B k r “ wdą innych. Zą złoto z dola 
■ry sprzeda,wali rodaków. 
eię fortun na nieszczęściu i głodzi 
jamych.

Są tacy, którzy uzbierali 
na szabrowantu Ziem Zachodnich. 
Bez skrupułów grab* dobro nfT°d° ' 
we. Tak uzyskany kapitał całej o- 
bracałi na „machlojki**.

Wielu nabija kabzę apekulanckim 
procederem.

Gromadzą po schowkach towar. U- 
siłują wywołać głód na pewne arty­
kuły, a  potem wyzyskują koniunktu­
rę. Ostatnio obserwowaliśmy na ryn­
kach aprowlzacyjnych panikę. Dla 
dzi pracy zabrakło w bogótej w zy™ 
ność Polsce cukru, soli, masła. Gdy 
.bogacze • gromadź* zapasy, zony ro­
botników: stały godzinami w ogon-

tkndh. Częstokroć braikło im produk­
tów, by przygotować obiad.

Cierpieli oi co pracują, zarabiali 
icih wyzyskiwacze. Uprościlibyśmy 
jednak niesłusznie problem mówiąc, 
że tylko w interesie spekulantów le­
żała panika. Byłe one wyrazem za­
kusów wszystkich wrogów ludu. Ni® 
dobitki starego ustroju nie zasypu­
ją sprawy swojej kieszeni i swrioh 
wpływów. Działają nie tylko na ktot 
ką metę i dla bezpośrednich zarob­
ków. C-hicą zdezorganizować życie,
dążą do zachwiania naszego porząd­
ku, do zagarnięcia władzy, by umoc­
nić swój wyzysk. Politycznie me u- 
dało się rozbić obozu demokracji, 
pragnęli przeto przenieść walkę na 
teren gospoda rczy •

I tym razom dywersanct zawiodą 
sie w swych zbożnych życzeńiaćh. 
Ale ostatni run na sklepy powinien 
dać nam wiele do myślenia. Nie prze 
konają nos bogacze że uczciwą dro 
gą zdobywają majątki. Zl\amJ  ,fz p f*  
to dobrze tę „uczciwą drogę • .* ̂  
miądze, ’ które rozpychają .pugilaresy 
pochodzą z krzywdy, wyzysku, oszu- 
stwa.

Sowieccy uczeni i artyści
w ygłoszą  p re lek cje  o  Z w iązku R ad zieck im

Uczeni rafljueoey tAOAM-* B
d zied z in y  h is to r ii ,  filozo fii, ekonom ii, 
p lan o w an ia  < a rc h ite k tu ry .  Z organ izo - 

w y s taw y  zap o zn a ją  n aa  z  książką  
rad z ieck ą  i m a la rs tw em .

Trzej ministrowie
konferują

PARYŻ (PAP). W niedzielę wie­
czorem odbyła się na Quai D‘Orsay 
druga w tym dniu konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych, na 
której zatwierdzono ostateczny tekst 
noty do Związku Radzieckiego z za­
wiadomieniem o decyzji przekaza­
nia sprawy Berlina do rozpatrzenia 
Radzi© Bezpieczeństwa.

Nota została wręczona ambasado­
rom ZSRR. w Paryżu, Londynie i  
Waszyngtonie.



NOWY ETAP REWOLUCJI POLSKIEJ
wymaga od mas robotniczych zdwojenia wysiłków

Przemówienie Sekretarza Generalnego PPS, JOZEFA OfRAMKIEWICZA

na Radzie Naczelnej Polskiej Partii Socjalistycznej
Sekretarz Generalny Polskiej Par­

tii Socjalistycznej Józef Cyrankie­
wicz, wygłosił na ostatniej Radzie 
Naczelnej Partii następujące prze­
mówienie:

U progu zbliżającego się zjednoczę 
nia polskiego ruchu robotniczego, 
należy przezwyciężyć niesłusznej 
fałszywe poglądy, idee i teorie o« 
dziedziczone po dawnej przedwojen­
nej PPS, oraz te, które przeniknęły 
już w czasie działania odrodzonej 
PPS. ' Zadaniem obecnych obrad 
Rady Naczelnej jest przede wszyst­
kim zanalizowanie błędów, wahań, 
odchyleń. „Nie chodzi nam o błędy 
czy odchylenia w stosunku do te- 
orii marksizmu-leninizmu — stwier­
dza mówca — chodzi natomiast o 
błędy i odchylenia w stosunku do 
linii, która winna była prowadzić 
partię poprzez zacieśnianie jednolite 
go frontu do jedności klasy robotni­
czej, opartej na zasadach marksiz­
mu - leninizmu". Błędami tymi, 
które powodowały osłabienie jedno­
litego frontu, były z jednej strony 
wahania i naciski prawicowe, wzy 
wające na linię trzonu kierownictwa 
partyjnego i wyginające tę linię; z 
drugiej strony wahania i niedo­
ciągnięcia organizacyjne samego 
fciert wnictwa partyjnego, wynikają­
ce m.in. z jego niejednolitości.

(CIĘŻAR STARYCH 
POZOSTAŁOŚCI

Polska Paftia Socjalistyczna wciąż 
jeszcze zmaga się ze starymi pozo­
stałościami dawnej tradycji z cza­
sów, kiedy dawne prawicowe, nacjo­
nalistyczne i" oportunistyczne, kie­
rownictwo prowadziło PPS na anty- 
rewęlućyjne manowce.

„Podjęliśmy ;=§? przypomina z na­
ciskiem premier Cyrankiewicz — 
rzadką w dziejach międzynarodowe­
go ruchu robotniczego próbę przepro 
wadzenia masowej partii socjali­
stycznej, obciążonej całym balastem 
reformistycznym, oportunistycznynij 
nie marksistowskiej tradycji ideolo­
gii i praktyki — zdemoralizowanej 
w dodatku wyjątkowo silnie rozwi­
niętym nacjonalizmem i antyra­
dzieckim kompleksem oraz przeżera 
nej latami przez agentury faszystów 
akie — na platformę rewolucyjnego 
socjalizmu, marksizmu - leninizmu“. 
Okres bezpośrednio poprzedzający 
zjednoczenie ruchu robotniczego mu 
si być okresem szczególnej czujności 
wobec elementów obcych klasowo i 
ideologicznie. Już przez cały okres 

. przetwarzania odrodzonej PPS w 
partię rewolucyjną- trwała walka z 
prawicą socjalistyczną* Prawicowcy 
zwalczali najpierw -jednolity front 
wówczas, kiedy partia dążyła do je­
go pełnej realizacji. Potem gdy na­
stąpił etap przygotowywania jedno7 
ści. organicznej prawica zgadzała się 
z jednolitym frontem ale nie z jed­
nością. Potem, gdy jedność zaczę­
ła się realizować praktycznie — pra­
wica zaczęła twierdzić, że likwiduje 
się. partię. Słowem prawica szła za­
wsze z tyłu za rewolucyjnymi siłami 
partii i  starała się powstrzymać 
proces zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego na platformie marksiz­
mu -  leninizmu.

NIEPRZEJEDNAŃCY 
I KAPITUŁ ANCI

Po 17 marca nastąpiły w PPS po­
ważne przesunięcia personalne na 
stanowiskach organizacyjnych. Za­
kres tych zmian nie był jednak do­
stateczny. W niektórych wypadkach 
miały one dodatni wpływ dając lu­
dziom, którzy odeszli ze stanowisk 
wiele do myślenia i umożliwiając im 
pracę nad sobą i zrozumienie błę­
dów. Ale znaleźli się i tacy, któ­
rzy jeszcze bardziej ugrzęźli w błę­
dach prawicowych. Wytworzył się 
wśród nich bierny opór. Walczą pod 
śtępnie przy pomocy „szeptanej pro­
pagandy", plotki, kalumnii, oszczer­
stwa, podkopywania wiary w Zwią 
zek Radziecki. Szukają alibi dla 
swych błędów w błędach części 
PPR-owców objętych krytyką ple­
num KC PPR. Ale czy może ist- 

• nieć jakieś powinowactwo między

kołtuństwem prawicy PPS-owskiej, 
wyrosłej na pożywce starego refor- 
mizmu, nacjonalizmu, szowinizmu i 
drobnomieszczaństwa, a tym co w 
rezolucji KC PPR określane jest mia 
nem prawicowego odchylenia?

Dziś nadszedł czas likwidowania 
tych grup. „Nasza nie zawsze dotych 
czas dostateczna troska o ideologicz­
ną czystość partii, musi być teraz 
zdwojona, bo dziś staje się ona rów­
nocześnie troską o przyszłość zjed­
noczonego ruchu robotniczego, o je­
go zwartość ideologiczną, o jedność 
przyszłej partii, o je j . siłę do walki. 
— stwierdza z naciskiem mówca. , 
Nie chcemy by PPS stała się podwo- 
dą, na której przeprawią się do 
zjednoczonej partii wszystkie prawi­
cowe i nacjonalistyczne elementy".

• Dążąc do czystości ideologicznej 
należy szczególną uwagę zwrócić 
na należącą do partii inteligencję, 
która bywa niejednokrotnie nie kon 
trolowanym rezerwateem prawico- 
wości ulegając wpływom drobno- 
mieszczańśkim.

UJEMNE TRADYCJE 
DAWNEJ PPS

Decydującym sprawdzianem po­
stawy ideologicznej jest zawsze sto­
sunek do wrogich klas: albo nieprze 
jednany, ąlbo kapitułanćki, lub po­
jednawczy.

Sekretarz generalny PPS analizuje 
następnie przyczyny omówionych 
wyżej zjawisk. Przyczyn^ te leżą 
m.in. w ciążeniu niektórych ujem­
nych tradycji dawnej PPS, które od­
biły się na kształtowaniu się nowej 
odrodzonej partii. Należy tu  zazna­
czyć, że błędna, dwulicowa, niejed­
nokrotnie zdradziecka polityka więk 
szóści kierownictwa przedwojennej 
PPS oddzielała się świadomości 
mas od ofiarnej walki robotników 
PPŚ-owskich, których masy uważa­
ły za prawdziwą PPS. Walka o te 
masy była bez ^wątpienia najważńiej 
szym zadaniem odradzającej się par 
tii. Pierwszy etap powojennej dzia­
łalności PPS był wstępem do wycho 
wania mas w duchu rewolucyjnego 
socjalizmu, wyrwania ich spod wpły 
wów nacjonalistycznej i  reformi- 
stycznej tradycji dawnej PPS i zwy 
redniałego w końcu wojny WRN. 
W tym okresie napłynęły do odrodzo 
nej PPS elementy bardzo dalekie od 
lewicowego socjalizmu, które nale­
żało zasymilować. Powstało wów­
czas zagadnienie czy partią potrafi 
zasymilować te elementy i wszcze-

6 w masy idelogię rewolucyjnego 
Socjalizmu, czy też w procesie tym 
zagubi swój pion ideowy i sama 
ulegnie wpływom dość rozmaitym 
ideologicznie.
,Wśród elementów idelogicznie ob­
cych znalazły się takie, które szuka­
ły możliwości kontynuowania reak­
cyjnej roboty pod osłoną partyjnej 
legitymacji. Napłynęli reprezentan­
ci prawicy socjalistycznej i cent- 
ryzmu. Zachowanie właściwej linii 
politycznej byłoby wówczas łatwiej­
sze, gdyby partia miała' w tym cza­
sie jasno wykrystalizowany pogląd 
na sprawy tak zasadnicze jak istota 
demokracji ludowej, charakter trój- 
sektorowej gospodarki oraz zagad­
nienie walki klas w ustroju demo­
kracji ludowej. „Jedynym słusznym 
założeniem ideologicznym — pod­
kreśla mówca - -  było przyjęcie za­
sady, że demokracja ludowa nie jest 
ostateczną formą ustrojową, lecz eta 
pem na drodze do socjalizmu, eta­
pem, na którym toczy się coraz o- 
slrzejsza walka klasowa". Tylko ta 
walka może doprowadzić do stop­
niowego — lecz nie pokojowego i nie 
automatycznego przeobrażenia de­
mokracji ludowej w socjalizm.

FANTASTYCZNE TEORIE 
I TEORYJKI

Proces ten musi być kierowany 
przez partie robotnicze, a po ich po­
łączeniu przez zjednoczoną partię 
polskiej klasy robotniczej.

Tymczasem w partii krzewić się 
zaczęły różnorodne teorie i tjeoryjki 
niekiedy zupełnie fantastyczne, a w 
każdym razie nic nie mające wspól­

nego z marksizmem. I tak zrodziła 
się swoista teoria demokracji ludo­
wej jako „złotego środka" między 
mieszczańskim parlamentaryzmem, a 
rewolucyjną demokracją. Wyobraża­
no sobie, że taka demokracja ludo­
wa, spokojnie, poprzez zamierającą 
walkę klas doprowadzi w nieokreś­
lonej przyszłości do jakiegoś socja­
lizmu. Zrodziły się też tendencje 
do traktowania poszczególnych sek­
torów jako czegoś raz na zawszę u- 
stalonego i niezmiennego. Zaczęto, 
co gorsza, traktować pewne sekto­
ry jak np. spółdzielczy, jako udziel­
ne, suwerenne państwo w państwie. 
Zapomniano, że zatrzymanie się na 
obecnym etapie grozi odwrotem z 
zajmowanych pozycji, grozi odradza, 
niem się kapitalizmu.

POJEDNAWCZY
STOSUNEK DO PRAWICY
Pblityćzne skutki tego wszystkie­

go były bardzo dotkliwe i dopro­
wadziły do fałszywego pojmowania 
roli PPS, do opóźniania procesów 
jednościowych. Ponadto zaś był je­
szcze i taki od^am, który w ogóle 
nie chciał przeobrażenia demokra­
cji ludowej w socjalizm, a wręcz 
przeciwnie dążył do zahamowania 
tego procesu.

„Jednym z dużych błędów naszego 
kierownictwa, a w szczególności Se­
kretariatu Generalnego było niedo- 
cenienie Zagadnień polityczno - go­
spodarczych" — podkreśla premier 
Cyrankiewicz. Przez pewien czas 
nie interesowano się tymi zagadnie­
niami, nie wiązano ich z linią poli­
tyczną i pozostawiano je ludziom 
niedostatecznie związanym z ideolo­
gią socjalistyczną i _ marksizmem. 
Zaniedbania te były wynikiem tole­
rancyjnego, pojednawczegp stosun­
ku do .prawicy.' Płynące stąd ńiebez 
pieczeństwo zostało na szczęście za­
żegnane, jeszcze na czas skuteczną 
interwencją Sekretariatu. Niemniej 
szkody były znaczne, szczególnie je­
śli chodzi o złe zrozumienie spół­
dzielczości i przeciwstawianie jej 
państwu ludowemu.

Prawica partyjna plasowała się na 
dogodnych (pozyc&ch nie tylko w apół 
dzielczośoi. Część tej prawicy prze­
grawszy w wyborach 1947 r. koncep i 

języczka uwagi pomiędzy PPR j 
Q PSL szukała oparcia w galwanizo­
waniu 'takiej grupki jak „Nowe Wyz 
wolenie", pragnąc odegrać rolę w 
grze o wieś. Z podobnych powodów 
wyrosły także błędy wobeo zagadnie 
niia („bitwy o handel". Prawica stara 
ła Się nawet rozkołysać na tym tle 
nastroje antyjednolitofrontowe. Do 
piero zdecydowana aboj.a Sekretaria 
tu i reszty Prezydium CKW spowodo
wała ogłoszenie znanej uchwały z 

■maja 1947 r., która położyła kres j 
wahaniom i sparaliżowała antyjedno 
litofrontowe plany prawicy. Niedłu- 
go po tym, 30 czerwca 1947 r. Rada 
Naczelna sformułowała jeszcze moc­
niej stosunek partii do zagadnień jed 
oolrtofrontowej współpracy z PPR, 
Na Kongresie Wrocławskim postano­
wiono skończyć, z niesłusznym podzia 
lem na zagadnienia polityczne i go­
spodarcze którego błędność ujawni­
ła się jaskrawo w czasie dyskusji mię 
dzypartyjnej z PPR w ^prawie CUP-u 
w lutym b. r. Wtedy miała miejsce 
ostatnia próba zepchnięcia partii na 
prawicowe' nie marksistowskie pozy­
cje. Były wówczas nawet usiłowania 
niie dopuszczenia do głosu tych dziar 
łączy gospodarczych PPS, którzy od 
dawna mieli krytyczny stosunek za­
równo do metody planowania repre­
zentowany przez CUP, jak i w ogóle 
do braku jasnej, marksistowskiej kon 
cepcji w dziedzinie gospodarczej ~ — 
jak np. Jastrzębskiego, Dietricha, 
ćży Dąbrowskiego.

SPORY
OSŁABIAJĄCE PARTIĘ

„W pewnym, okresie — stwierdza 
mówca, analizując , dalsze błędy par 
tri — ujawniły się fałszywe pogli.ly 
na zadania związków zawodowych... 
Zrodziły się fałszywe koncepcje o ro 
li związków za-wodowych, miały miej 
sce nieodpowiedzialne wystąpienia 
zabarwione wyraźną demagogią".

Równie na odcinku młodzieżowym 
błędem był tolerancyjny z  początku 
stosunek do linii realizowanej w OM 
TUR. Prawicowe kierownictwo z ob.

Obrączką na czele, opierało cię o pra 
wicową część kierownictwa partyjne 
go i usiłowało żerować na zdrowym 
patriotyzmie młodzieży przeradzając 
go w nacjonalizm, aby “Stworzyć w 
ten sposób kapitał polityczny do róż 
norodnych rozgrywek.

Również swoista interpretacja ha­
sła równcrzędnośei partii i  zagadnie 
nia klucza partyjnego, wykorzysty­
wana była. przez prawicę i koniun­
kturalistów w celu wywierania stałe­
go nacisku na kierownictwo partyj­
ne. Powodowało to ustawiczne spory 
i osłabiało jednolity front.-.Kierowni­
ctwo zdołało się z tego otrząsnąć, ze 
rientowawszy się o co w istocie tu 
chodzi.

Premier Cyrankiewicz wskazuje w 
dalszym ciągu przemówienia, że za 
późno została podjęta krytyką prze­
szłości, krytyka oportunisty czny eh, re 
formistycznych i nacjonalistycznych 
prądów^- które określały w przeszłości 
politykę’ PPS. Opóźnienie to .spowodo 
wane było z jednej strony koniecz- '̂ 
nością - szerokiej mobdliza/cji mas, z 
drugiej — wynikało niewątpliwie z 
wahań części kierownictwa.

„U podłoża tych wszystkich błędów 
kierownictwa partyjnego — oświad­
cza sekretarz generalny PPS^rj- leża­
ła m. in. tolerancja, pojednawczość w 
stosunku do żywiołów prawicowych. 
Wraz z napływem elementu WRN-ow 
skich a potem w okresie rozkładu mi 
kołajiczyko-wskiego PSL przedostały 
się do naszej partii żywioły prawi­
cowe, które próbowały przeniknąć do 
aparatu partyjnego... Błędy były tak 
że wynikiem niejednolitości ideolo­
gicznej w kierownictwie — szczegól­
nie do Kongresu 'Wrocławskiego.

NURT LEWICOWY 
W PPS

'Te wszystkie wahania, błędy,- po­
myłki polityczne, które wystąpiły w 
odrodzonej PPS ifttmo przyjęcia przez 
partię założeń lewicowo - socjalisty­
cznych, mają swe głębokie źródło w 
.przeszłości11 —. stwierdza mówca, . po 
czym przy pominą, ze za ga cliii en i e * to 
omówił obszernie w niedawnym prze 
mówieniu w rocznicę śmierci Dubois. 
Premier Cyrankiewicz podkreślił wów 
czas istnienie dwóch tradycji w PPS 
— tradycji dobrej, rewolucyjnej, le­
wicowej i tradycji złej — nacjonali­
stycznej, oportunistycanej, reformi- 

stycznej, anty rewolucyjnej, nawet kon 
trrewolucyjnej. Odrodzona PPS wy­
wodzi się z nurtu lewicowego, który 
dokonał wielkiego wysiłku, aby na­
wrócić partię no właściwe tory. Oma 
wiając błędy dawnej PPS, mówca 
wskazuje,, że nie jest rzeczą przypad 
•ku, iż dawna PPS wydała z siebie 
Piłsudskiego i piłsudczyznę, że z jej 
łona wyszedł polski mnlitaryzm i sa 
nacyjna odmiana faszyzmu, i że kie 
•rowniotwo ówczesnej PPS nie potrafi 
ło, bo w gruncie rzeczy nie chciało, 
wyzwolić się z więzów zależności od 
piłsudczyzny.

Z szeregów PPS wyszli ludzie, dla 
których ramy PPS już nie wystarcza 
ły i którzy wystąpili jako jawni na­
cjonaliści, wspólnicy imperializmu 
niemieckiego z czasów pierwszej woj 
ny światowej, przyszli autorzy planu 
ekspansji polskiej na wsohód. A. kie 
rownictwo PPS starało się za wszel­
ką cenę utrzymać legendę Piłsudskie 
go i wiele czasu minęło zanim widzia 
ło się zmuszone do opozycji prze­
ciw niemu. I wówczas większość kie 
równic twa hamowała walkę z dykta­
turą Piłsudskiego.

Nie jest również rzeczą przypadku, 
że gdy w okresie drugiej wojny świa 
towej z łona przedwojennej PPS wy 
szło WRN, to zwyrodniało ono z wi 
ny kierownictwa, identycznego per­
sonalnie,. z większością przedwojenne 
go kierownictwa PPS. Stało się ono 
tworem politycznym o charakterze a- 
gentury, już nie tylko polskiej, ale 
międzynarodowej reakcji, stało się na 
rzędzuem kontrrewoluoji), opóźniają­
cym zwycięstwo, nad Hitlerem. Dąży 
ło ono do ratowapla zagrożonych po 
zycji kapitalizmu i reafccjfe świato­
wej. Bohaterstwo podziemnego bojow 
nika antyhitlerowskiego z  WRN nie 
może przesłaniać istotnej roli jaką 
twór ten odgrywał w czasie okupacji. 
Koncepcja polityczna WRN sprowa­
dziła się w istocie, dc powtórzenia w 
gorszym wydaniu r. 1&1S, do zniwe­
czenia szans polskiej rewolucji, do 
ponownego otwarcia bram reakcji. U 
podłoża tej polityki leżała obawa 
przed rewolucją polską 1 nienawiść 
do Związku Radzieckiego. Zgodnie z 
tą linią kierownictwo WRN zwalcza­
ło zajadle politykę Sikorskiego, zonie 
rzającą do porozumienia ze Związ­
kiem Radzieckim. Sztab WRN ukuł

teorię dwóoh wrogów, zagrażających 
rzekomo jednakowo Polsce. Ta zbrod 
nioza, teoria paraliżowała walkę spo­
łeczeństwa polskiego z najeźdźcą. 
WBJN nawoływała do oporu wobec 
wojsk radzieckich i polskich. Po 
oswobodzeniu Polski, agenci; WRN 
współdziałali czynnie z reakcyjnym 
podziemiem,, prowadzącym zbrodni^ ; 

c-zą walkę z młodym państwem ludo- • 
wym, skrytobójczo mordując bojow­
ników polskiej rewolucji.

ROZBRAT Z NIESŁAWNĄ 
PRZESZŁOŚCIĄ

Błędów prawicowego nurtu PPS 
nie zmien-ia fakt," że masy robotników 
PPS-owskich toczyły bój o swe pra­
wa socjalne i narodowe. Nie zmienia 
tego również .„fakt, że raz po raz po­
jawiały się w PPS prądy lewicowe 
zmagające się z naciskiem prawicy. 
Jednak ci robotnicy i ci lewicowcy, 
sprawili, że odrodzona pó wojnie 
PPS mogła odegrać twórczą. rolę w 
budowie Polski Ludowej' i kształto­
waniu polskiej rewolucji. Bez ich wy 
siłków, PPS skończyłaby się niesław­
nie wraz z dawną Polską kapitalisty-N 
czn o - ohszarniczą, reakcyjną i sana­
cyjną.

Ale" atmosfera, która wydała z sie­
bie piłsudczyznę i WR;N wywarła 
swój wpływ na wielu członków partii 
choć wydali oni walkę tej spuściźnie 
ideowej i politycznej. Polityka grup 
lewicowych, polityka polskich socja­
listów. a potem RPPS nie była wol­
na od wahań, błędów i pomyłek. W 
RPPS słuszność mieli ci, którzy znrią 
zali się z KRN rozumiejąc, te konce­
pcja KRN opierającej się na. rwwwjałt 
ludowych była jedyną słuszną koncep 
cją. Ale znalazł się odłam RPPS. któ 
•ry usiłował powstrzymać partię od 
zajęcia tego słusznego stanowiska. 
Był to ciężki błąd polityczny, recydy 
wa złych trądy oji PPS i WRN. „Mu­
simy wszyscy zdobyć się na najwyż­
szy wsiłek — oświadcza sekretarz ge 
neralny PPS — by z pęt tej złej trądy 
cjl wyswobodzić się ostatecznie. Nie 
jfcert' to-rzecz łatwa.' Niechaj przewod­
nikiem w tej pracy będą nam wysił­
ki .tych, któ -y złożyli się na dobre 
tradycje PPS i polskiego so^aldzimu,,i

Mówca wskazuje .następnie na nie 
dostateczne zrozumienie zagadnienia 
struktury klasowej) partii ,i jej obli-' 
cza ideologicznego. Świadomość roli 
•partii rewolucyjnej i znaczenie demo 
kratycznego centralizmu, były to po 
jęcia stosunkowo nowe, mniej oczy­
wiste, aniżeli zrozumienie potrzeby 
programu rewolucyjnego. Nie zdaw« 
no sobie sprawy, że ‘is tn ie  -niero­
zerwalny związek pomiędr^ progra­
mem a strukturą organizacyjną w par 
tii, która ma go irealizowaó. PPS 
przedwojenna miała charakter stron­
nictwa parlamentarnego i tafcie wy­
obrażenie o partii pozostało w świa 
domości wielu jej członków.

Zagadnienie struktury klasowej i 
oblicza ideologicznego partii stało 
®ię jaśniejsze na tle niektórych osta 
tmiicih wyda.rzeń politycznych. Przy­
kład czechosłowackiej socjalnej de­
mokracji wykazał, jak wielkie zna­
czenie ma skład klasowy partii sor 
cjalistycznej. Partia o przewadze e- 
łemenjów nierobotniczych a drobno- 
mieszczańskich musiała się załamać 
w obliczu kryzysu rewolucyjnego ł 
tylko ogromny wysiłek lewicy par­
tyjnej zdołał uratować wartościową 
część partii dla ruchu robotniczego.

IZOLACJA
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ PK

Inną jaskrawą ilustracją tego za­
gadnienia jest kryzys Jugosłowiańskiej 
Partii Komunistycznej. Był to przy­
kład zwyrodnienia kierownictwa par 
tli rewolucyjnej, która położyła nie­
wątpliwe zasługi dla obalenia w Ju­
gosławii wielkiego kapitału i resztek 
feudalizmu. Jugosławia znalazła się 
wskutek tego w tragicznej izolacji. 
Kierownictwo KPJ odcięło ruch ro­
botniczo - chłopski swego kraju od 
braterskiej i lojalnej współpracy z 
ruchem robotniczym Związku Radzie 
ekiego i krajów demokracji ludowej. 
A socjalizm jest z samej swej istoty 
•ruchem międzynarodowym. Odcięty 
od twórczych źródeł międzynarodo­
wej myśli socjalistycznej i doświad­
czeń innych partii rewolucyjnych, a 
zwłaszcza partii bolszewickiej — mu­
si zginąć. Toteż obóz Imperializmu u- 
ważnie obserwuje wydarzenia w Ju 
goslawii i czeka chwili, w której bę 
deie mógł rękami Tita 1 jego towa-

(dalszy ciąg na sir. 4-ej)
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NOWY ETAP REWOLUCJI POLSKIEJ
Dalszy ciąg przemówienia Sekretarza Generalnego PPS j .  CYRANKIEWICZA

(dokończenie ze str. 3-ej)
rzyszy wyciągnąć dla siebie kaaatany 
z ognia. Dziś j-uż występuje zastane- 

■arispąt.a zbieżność pomiędzy głosami 
m*f>nn^nHv a.nglo - amerykańskiej, a 
Bw>ovriedziami Ti to i jego podwład- 
r-oye-h Argumenty naszych wrogów 
fepgągyao-ją anajdoweć oddźwięk u 
H^ywffrdców KPJ, którzy głoszą, że 
^Bpw źLi „jugosłowiańską drogę do 
^HKRsnu'*, która jest całkiem od- 
H Ejta* od drogi radzieckiej, polskiej. 
jHEnósłowack i ej, węgierskiej 1 buł- 
g>> r.śkkjj, sio wam — od jednej współ 

drogj międzynarodowego socjai- 
Oznacza to, że Tilo d jego pod 

H P w tt stracili całkowicie grunt mar 
podwoiogami i ugrzęźli po ko 

■js&k: w naojonaliźmie. Ta sytuacja 
4>.p j  uje może być obojętna dla pol- 
sfci-*h socjalistów, którym nie może 
\v i objce nic, co dotyczy międzyna­
rodowego ruchu robotniczego. Wa le­
ży też pamiętać, że prądy naejonaU- 
gttęme, mogą wystąpić i w- Polsce, 
th&eż t.-;z©be być czujnym i przeciw- 

im z miejsca.

; fflEWŁAŚCIWy STOSUNEK 
DO ZSRR

: r > er Cyrankiewicz przechodzi
nassępnie do omówienia n&j ważniej- 
S f  - przejawów nacj onałisrou w 
wflpfi i w pewnych kołach społeczeń- 
' ' polskiego. Jednym z przejawów 

.acjonal izm u jest niewłaściwy 
:•>••• • do Związku Radzieckiego.

pi»i t ę tę należy postawić jasno, 
r  ■ X/udowa powstała dzięki zwy-

; armii radzieckiej nad hiitle- 
"ryzmeru i faszyzmem. To zaś, że pań 
.'y.v,v , ..ilzieckie przyniosło nam wol- 

podczas kiedy Rosja carska nio 
s: • i v colę i ucistlt, stało się możli-

'dzięki zwycięskiej, rewolucji so- 
U; - iy :;:;nej kierowanej przez par- 

iaką. Jednym z pierwszych 
tej rewolucji było proklamo- 

i;e prawa . narodu polskiego do 
■ o swych losach. Po ta-

‘80-tu prawo to zostało przez 
Zwitek- Radziecki racz jeszcze proMa 

wana,■,tyin razem krwią i znojem 
'dpŁn îewa; radzieckiego. Słowa pemięt 
nej deklaracji Rady Komisarzy Lu- 
d..v.7 7i v, x. 1017 zostały wcielone w

'przez armię radziecką 39 lat 
później. Polityka Związku Radziee- 
kiego za ho wała tu konsekwentną 11- 

nggJgEg*. Atórą stać tylko państwo o- 
T> i-r rające się na niezachwiany oh zasa
dach so ej jlLs tyczny cth. Nal-ea  ̂ bowiom
pamiętać, że narody radzieckie ma- 
ją uwodnione prawo do nienawiści 
w .ste.walpi do przedwojennej Polski.

i jego ka.pńite listy czni a ob­
szar# i :kZ7 mocodawcy usiłowali wyży 
sŁhć ohiw; 1-e słabości państwa radzie­
ckiego dla zbudowania feudaLno-ka- 
pitaiistyczfljiego imperhtm polskiego
aj* ziemiach litewsko -  białorusko - 
ukraińskich. Potem kiedy do władzy 
dorwał - się sanacja, polityka polska 
stała ;.'ę agenturą faszystowskiej o- 

v'V-y anty radzi edkiej. I wreszcie 
ĉ .-. . ;łki projekt paktu wzajem-

fksmoc^ między ZSRR, Anglią i 
-Francją odrzucając pomoc radziecką 
4l‘~ . wŻP®dek agresji hx#erows&iej,

p 'P O M O C  ZWIĄZKU RADŹ.
I „POMOC" USA

.tych grzechów państwa pol- 
H P ^  2 okresu drugiej niepodległości 

E ^zek  Radziecki uczynił wszystko, a- 
wyzwolić Pclskę. Polityka bowiem 

" zkq -idzieckiego nie kieruje się na 
^KósLrJizmęnb, lecz zasadami socjallstycz

^^^^^BB^Jladziecki nie poprzestał tyl- 
przywróceniu Polsce niepodległo- 

*'Jd a.?:.tego początku rząd radziecki 
i ua:.. ych praw do Ziem Zachod- 

'a'^  'i10 stanowisku, że granice na
Bftllgjsie są ostateczne i nienaru- 

FĄ granicami bezpieczeństwa 1 
^^^■Bk^WIiatowego.
■gB&iSza współpraca polsko-radziecka u- 
moł!:w:?a nam uzyskanie cennej pomo- 

dia naszej gospodarki. Po 
uzyskała na całkowicie 

warunkach pd tych, jakie 
stawiają państwom marshallowskizn ich 
dobroczyńcy amerykańscy. Pomoc mar- 
shallowska zmierza do ograniczenia po­
tencjału przemysłowego 1 produkcji 
państw Europy zachodniej, pomoc zaś 
radziecka przyśpiesza rozwój naszej po­
tęgi przemysłowej i produkcji. Pornoc 
marshallowska buduje nowe Niemcy ka 
pitalistyczne i agresywne, Związek Ra­
dziecki zaś domaga się demokratyzacji 
Niemiec i obezwładnienia ich raz na 
zawsze jako napastnika.

Cała nasza przyszłość zależy od utrwa 
lenia pokoju, ale nie należy się łudzić, 
że Polska byłaby w stanie sama zabez­
pieczyć sobie pokój i zapewnić bezpie­
czeństwo. W sojuszu natomiast ze Zwiąż 
kłem Radzieckim i Innymi krajami de­
mokracji ludowej stanowi Polska potęż­
ny ebóz pokoju, którego naturalnymi 
sprzymierzeńcami są masy ludowe ca­
łego świata.

Reasumując premier Cyrankiewicz
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s tw ie rd za : „Z aw dzięczam y  Z w iązkow i
R ad zieck iem u  w olność, niepodleg łość, 
Z iem ie  O dzyskane, b ezp ieczeństw o  1 p o  
k ó j" .

PRZEZ DEMOKRACJĘ —
DO SOCJALIZMU

N ie oznacza to , że w ła sn y  w y s iłe k  n a ­
ro d u  po lsk iego  w  w a lce  z na jeźd źcą  1 
w  p ra c y  n a d  odbudow ą n ie  m a ją  zna­
czen ia . A le ta o f ia rn a  w a lk a  1 p raca  
poszłyby  n a  m arn e , g dyby  n ie  p o lity k a  
Z w iązku  R adzieckiego  o raz  w łaściw a, 
zgodna z In te resem  na ro d o w y m  po lity k a  
polsk iego  ru c h u  robotn iczego . Pozosta ­
n ie  zasługą polsk iego  ru c h u  ro b o tn i­
czego, że  u m ia ł w  p e łn i w yzyskać szan ­
sę  h is to ry czn ą , ja k a  w y tw o rzy ła  się  w  
końcow ej faz ie  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w ej, d z ięk i zw ycięstw u a rm ii rad z iec ­
k ie j n ad  N iem cam i h itle ro w sk im i. Było 
to  m ożliw e dz ięk i p o staw ie  zah a rto w a­
n e j w  w ie lo le tn ich  -bojach p o lsk ie j k la ­
sy  robo tn icze j, k tó ra  p o tra f iła  w yciąg ­
n ą ć  w łaściw e n a u k i z przesz łośc i pod 
k ie ro w n ic tw em  P P R  i P P S  zjednoczo- 

j n y ch  w  jed n o lity m  fro n c ie . N a u k i te  
cze rp a ł p o lsk i ru c h  rob o tn iczy  ze sw ych 
ży w y ch  dośw iadczeń , a p rzed e  w szy-N  
k im  z dośw iadczeń  zw ycięsk ie j K om uni 
sty czn e j P a r t i i  Z w iązku  R adzieckiego . 
„N ie  m am y pow odu u k ry w ać  w sty d li­
w ie  fak tu , że  u zn a jem y  przodow nic tw o  
te j p a r t i i  I je j  k ie ro w n ic tw a  w  w alce, 
k tó rą  toczy  m iędzynarodow y  p ro le ta ­
r ia t"  — p o d k re ś la  m ów cą p rzy p o m in a ­
ją c  n a stęp n ie , że w e  w szystk ich  sw ych 
w a lk ach  p a r tia  b o lszew icka w ykazała , 
iż p o tra f i  zaw sze sp ro s tać  sy tu a c ji  i n ie  
zach w ian ie  dążyć k u  sw y m  re w o lu c y j­
n y m  i so c ja lis ty czn y m  celom . Pozw oli­
ło  je j  to  p rze tw o rzy ć  d aw n ą  Rosję, w  
p o tężne  m ocarstw o , zdolne rozbić  p o tę ­
g ę  H itle ra  i jego  sa te litó w . P o lsk a  P a r ­
tia  S o c ja lis ty czn a  u z n a je  p rzo d u jącą  ro 
lę  ta k  bo g a te j w  dośw iadczen ia  rew o lu ­
c y jn e  P a r t i i  K o m u n isty czn e j Z w iązku  
R adzieck iego  i  rozum ie , ż e  z dośw iad ­
czeń  ty ch  w ie le  jeszcze m u si s ię  u -1 
czyć.

N ie  oznacza to , ż e  po rzu cam y  p o lską  
drogę, d o ' soc ja lizm u  i  będz iem y  ślepo 
n aślad o w ać  cudze  w zory . T rzeb a  je d ­
n a k  z rozum ieć n a  czym  polega o d rę b ­
ność  p o lsk ie j d ro g i od d ro g i rad z iec ­
k ie j.  P o lega  ona n a  tym , że  d z ięk i zw y 
c lęstw u  rew o lu c ji so c ja lis ty czn e j w  R o­
s ji, P o lsk a  m oże iść  do so c ja lizm u  p rzez  
e tap  d e m o k rac ji lu d o w e j. P a k t, że  P o l­
sk a  n ie  je s t  n a  sw ej d ro d ze  do soc ja liz ­
m u  od izo low ana ,' j a k  R osja  po rew o - 
lu cy jn a ; ję c z  że i ° Łt otoczona pj^zyjar. 
c ió tm l, oszczędza w ie lu  o f ia r  1 w y sil-

T w ó r c z o ś ć  a , n . R&diszcze-
wa, a  przede wszystkim nie­
śmiertelne jego dzieło „Podróż 

z  Petersburga do Moskwy“, cenny 
skarb literatury światowej, stanowi 
jedno z ogniw rewolucyjnych j de­
mokratycznych tradycji myśli spo­
łecznej w Rosji.

Aleksander NikołajewLcz Radisz-, 
czew urodził się w roku 1749 w ro­
dzinie arystokratycznej. Dzięki nie­
przeciętnym zdolnościom, jakie wy­
kazywał od najmłodszych lat, i 
dzięki stosunkom, . jakimi cieszyła 
się 'jego rodzina na dworze cesarzo­
wej Katarzyny II — wróżono mu już 
w dzieciństwie niezwykłą karierę. 
W r. 1766 zostaje on wysłany, we­
spół z pięcioma innymi młodymi a- 
rystokratami, na studia do Lipska, 
gdzie spędził pięć lat. Studiuje z za­
pałem nauki przyrodniczej z nie 
mniejszym zapałem poświęca się 
studiom filozofii; poznaje dzieła fran 
cuskch materialistycznych filozo­
fów — Helvetiusa, Rousseau, Mably.

W r. 1771 Radiszczew wraca do 
kraju i rzuca się od pierwszej chwi­
li W wir walki o dobro swego ludu. 
Całą siłę swego umysłu, cały żar 
serca poświęca Radiszczew propa­
gandzie idei wolnościowych, obro­
nie uciskanego chłopstwa. Podejmu­
jąc walkę z poddaństwem, toczy ją 
wszędzie słowem i pismem. W swych 
utworach literackich zrywa on z in­
teresami arystokracji, zdecydowanie 
staje po stronie ludu.

W r. 1790 ukazuje się jego książka 
p. t. „Podróż z Petersburga do Mó- 
skwy“. Była ona pełnym gniewu o- 
skarżeniem carskiego absolutyzmu, 
była policzkiem, wymierzonym a- 
rysfcokracji i ziemiańsfcwu. Daje ona 
prawdziwy obraz panującego wów­
czas w Rosji systemu, sysbemu ucis­
ku, niewolnictwa.

Z niezwykłą w tych czasach pro­
stotą | siłą rzuca Radiszczew hasła 
równości i wolności człowieka. Dro­
gę do nich widzi on — w odróżnie­
niu od Rousseau — jedynie w  czyn- 
mej walce ludu o swoje prawa. Na­
wołuje więc naród do zrzucenia jarz

I ków , k tó re  dal z sieb ie  lu d  p ra c u ją c y  
Z w iązku  R adzieckiego .

T e  w łaśn ie  ró żn ice  upo w ażn ia ją  do 
tw ie rd zen ia  o poU kiej d rodze  do so c ja ­
lizm u. N ależy  n a to m ias t zw alczać u s iło ­
w an ia  tw o rzen ia  dziw olągów  te o re ty c z ­
n y c h  n a  te m a t p o lsk ie j d ro g i do soc ja liz  
m u, dziw olągów  sp rzecznych  z m ark siz -1 
m em -lęn ln izm em . D obrą n a u c z k ą  je s t  
tu  p rz y k ła d  jugosłow iańsk i.

DROGI SOCJALIZMU 
I NACJONALIZMU

„P o lska  d ro g a  do soc ja lizm u  je s t  n a  j 
ty le  po ląką na ile  w a ru n k i p o lsk ie j r e ­
w o lu c ji ró żn iły  się  od  w aru n k ó w  rew o ­
lu c ji  ro sy jsk ie j o raz  n a  ty le  n a  ile  w a ­
ru n k i  po lsk ie  różn ią  s ię  od w aru n k ó w  
in n y ch  k ra jó w .

A le p o lska  d roga  do soc ja lizm u  je s t  
ta k  sam o drogą rew o lu cy jn ą  ja k  droga 
in n y ch  k ra jó w  t w iedz ie  ta k  sam o p o ­
p rzez  w a lk ę  k las, w y p ie ran ie  e lem en­
tów  kap ita lis ty czn y ch , b u rż u a z y jn y c h  i 
feuda lno -obszarjilęzych , po p rzez  um ac­
n ia n ie  p a ń s tw a  ludow ego i p rzeo b raża ­
n ie  ca ło k sz ta łtu  sto su n k ó w  społecznych , 
p o litycznych  i k u ltu ra ln y c h  w  d u ch u  so 
c ja lls ty czn y m , poprzez  'w y k o rzy s tan ie  w 
p e łn i dośw iadczeń  W szechzw iązkow ej 
P a r t i i  K o m u n isty czn e j" .

O m aw ia jąc  dalsze p rz y k ła d y  n ac jo n a li 
zm u m ów ca w ym ien ia  p ry m ity w n ą  m e­
g a lom an ię  narodow ą, k tó ra  p o w o d u je ! 
p o g a rd liw y  s to su n ek  do in nych  n a ro d p - 
w óśei, po czym  stw ie rd za :

„P o staw a n ac jo n a lis ty czn a  je s t  z ap rze ­
czeniem  n ie  ty lk o  po staw y  so c ja lis ty cz­
ne j, a le  un iem ożliw ia  w  ogóle  m yślen ie  
w  rac jo n a ln y c h  k a teg o riach  p o litycz­
n y c h " .

O m aw ia jąc  z k o le i rozw ój ideo logicz­
n y  P P S  p re m ie r  C y ran k iew icz  w sk azu ­
je , że aczko lw iek  po  w o jn ie  p a r tia  ze r­
w ała  z re fo rm izm em , to  je d n a k  n ie  u - 
m ia ła  od ra z u  w prow adzić  now y ch  źró-1 
deł m yśli so c ja lis ty czn e j. D opiero  te ra z  
ak c ja  w y chow aw czo-uśw iadam ia jąca  do 
p row adzona  została  — p rz y  ścisłe j w spół 
p ra c y  z P P R  — do k o ń ca  i  w prow adzi­
ła  do a rsen a łu  ideologicznego P P S  — 
len in izm .

Z am ę t ideo logiczny  w prow adziła  m . 
in. sp raw a  t.zw . h u m an izm u  so c ja li­
stycznego , k tó ry  bęz  pog łęb ien i#  te m a tu  
usiłow ano p o ch o p n ie  p rzec iw staw ić  m a r  
kslzm ow i. S p raw a  ta  zaciążyła- szczegół- 
n in  n ad  ideologią  ZNNS.

ŚCIERANIE SIĘ 
DWU IDEOLOGII

R ów nież n a  o dc inku  p o lity k i k u ltu ra l  
r  -istn ieją  w  p a r ti i  duże  zan iedban ia . 
W p ro g ra m ie  w y d aw n iczy m  „W iedzy"

do-wielkości j-sławy!**
Książka Radiszczewa wywołała 

wśród warstw rządzących w Rosji 
Straszną burzę. Widziały one w nim 
następcę Pugaczewa.

Z rozkazu Katarzyny II Radisz­
czew został I  aresztowany i zesłany 
na Sybir. Caryca usiłuje przełamać 
jego opór, zmusjć go do wyrzecze­
nia się swych idei i dzieł. Radisz­
czew jednak, wbrew wszystkiemu, 1

Dziewiętnasty z rzędu od czasu od­
zyskania niepodległości gabinet Queuil 
•lete chwieje się w posadach. Nikt nie 
żywi najmniejszych wątpliwości, że 
żywot jego obliczony jest w najlep­
szym wypadku, na tygodnie.

Queuille, podobnie jak jego poprzed 
nicy Marie, Schuman, Reynauid i  im. 
usiłuje bezskutecznie rozwiązać istną 
kwadraturę koła: rządzić tak, aby na 
barki świata pracy przerzucić cały cię 
żar utrzymania machiny państwowej.

Niedobór budżetowy Francji wyno­
si w roku bieżącym okrągłą sumę 115 
miliardów franków. Premier propo­
nuje zlikwidować ten deficyt przez 
zredukowanie wydatków o 36 miliar­
dów i podwyższenie bezpośrednich i 
pośrednich podatków o SO miliardów. 
Drobny, lecz' bardzo charakterystycz­
ny przykład unaoczni, jak dokonano 
jpodziału tych ciężarów. Oto ustano­
wiono specjalny podatek. od aut om. obi 
jli. Ale nie dotyczy on właścicieli pry 
watnych aut, lecz wyłącznie obciąża 
towarzystwa transportowo -  komuni­
kacyjne. Ponieważ towarzystwa te 
zrównoważą swój budżet podniesie­
niem taksy za przejazd, to wynika z 
'tego, że w praktyce podatek ten opla 
Ci robotnik i drobny urzędnik, dojeź 
dżający autobusem do miejsca pracy.

Takimi sposobami ratuje rząd 
QueulHe‘a zagrożone finanse Francji. 
Nic dziwnego, że odpowiedzią na to : 
jest fiata strajków, ogarniająca cały 
kraj.

n ie  b y ło  p lan u , ja k  rów n ież w  lin ii „No 
w in  L ite ra c k ic h " , k tó r e  p rzez  dłuższy  
czas m arn o w ały  sw e m ożliw ości i dople  
ro  o sta tn io  z rob iły  p ierw sze k ro k i n ą  
w łaściw ej d rodze. R uch  ro b o tn iczy  n a  
o dc inku  k u ltu ra ln o -n au k o w y m  m a j * . 
g ro m n e zad an ia  do spe łn ian ia . Na wleb- 
k ie  zaleg łości na ty m  od c in k u  zw raca ł 
z nac isk iem  uw agę  se k re ta rz  g en era ln y  
P P R  B ie ru t n a  o sta tn im  zeb ran iu  cen -, 
tra ln eg o  ak ty w u  PPR , k tó ra  n ie  u n ik ­
n ę ła  tu  rów n ież b łęd ó w  i zaniedbań*

„Jeżeli p rag n iem y  is to tn ie  p rze tw orzyć  
społeczeństw o au rż u ą z y jn e  w  społeczeń? 
stw o soc ja lis tyczne , to  m usim y  rzecz pro  
s ta  skończyć rów nież  & p anow an iem  b u r . 
żu azy jn e j ideo łpgii w  tym  spo ieezeń - j 
s tw le“ — s tw ie rd za  z n ac isk iem  m ów cą, 

-po czym  p o w ołu jąc  s ię  n a  w ypow iedzi 
L en in a  w ykazu je , że  m iędzy  id e o lo g ią 1 
b u rżu azy jp ą  a soc ja lis tyczną  n ie  m o ż e 1 
być  n ic  pośredniego* D latego  też w szei- i 
k ie  p o m n ie jszan ie  ideologii socjalistycz-' 
ne j, w szelk ie  u su w an ie  się  od n ie j o- 
znacza  w zm acn ian ie  ideo logii b u rżu ązy j 
ne j. N ależy  tu  po d k reślić , że w  w alce 
ty ch  dw óch ideologii,, ideo logia b u rż u a -  
zy jna  m a ła tw ie jszą  sy tu a c ję  będ ąc  o 
w iele  s ta rszą  i p o siad a jąc  w ięcej śro d ­
ków  do  rozszerzan ia  się, T ym  b ard z ie j 
św iadom ie i  p lanow o n a leży  szerzy ć  ide 
ologię  so c ja lis tyczną . U n iw ersy te ty  p o l­
sk ie  i p raco w n ie  naukow e, szkoła , p ra sa  
1 in s ty tu ty  w y d aw n icze  p o w in n y  stać  
się  k u źn ią  n o w ej k u l tu ry  so c ja lis ty cz­
ne j, g zarazem  arsen a łem  w alk i z p rz e ­
ży tk am i d aw nej ideo logii bu rżu azy jn o - 
szlacheck ie j.

Jak o  sp ad k o b ie rcy  d aw nej k u ltu ry  
p o lsk ie j b ie rzem y  w szystko , co w y tw o­
rzy ła  ona wielkiego,, p ięknego  i  nieznisjz 
cżainego. P o  raz  p ie rw szy  w  h is to r ii 
je s t  w  P o lsce  u  w ładzy  rząd , k tó ry  czy 
n i  w szy stk a , b y  te  sk a rb y  k u l tu ry  s ta -  

' ły  się w łasnością  całego n a ro d u , a n ie  
ty lk o  g a rs tk i u p rzyw ile jow anych . A le 
h a m u ją c e  p o stęp  pozostało ści o k r e s u 1 
schyłkow ego k u ltu ry  b u rż u a z y jn e j i fa ­
szystow sk iej je że li w  ogóle zasługu ją  
o ne  n a /m ia n o  k u l tu ry  — n a leży  p rzezw y  
ciężyć, aby  u to ro w ać  sw obodny  roz- j 
w ój now ej k u ltu rz e  z rodzonej w  w a lce  i 
o n o w y  u s tró j społeczny.

WALKA KLASOWA 
NA WSI

Stw ierdziw szy , że  u  p ro g u  now ego e- 
tap.u p o lsk ie j rew o lu c ji n a leży  p rzy g o ­
tow ać s ię  m ocno po d  w zględem  ideolo­
g icznym  * o rg an izacy jn y m  m ów ca 
w sk azu je , że k ry zy s  p o lity czn y  w  łon ie  
p a r t i i  rew olucyjnej.- k ie d y  p ro w ad zi 
do przezw yciężen ia  b łęd ó w  i u sun ięc ia  
ich  p rzyczyn  je s t  z jaw isk iem  dobro-

■ promisu albo kapitulacji — śmierć.
Radiszczew był jednym z  pierw­

szych rewolucjonistów, którzy roz­
poczęli- walkę o wolność narodu. 
Otwiera on łańcuch wielkich bojow 
ników, przedłużany potem przez 
Czadajewa, dekabrystów, Czemy-

■ szewskiego j Dobroliufeowa, j wresz­
cie rewolucyjnych marksistów, któ­
rym udałf^się urzeczywistnić tó, o 
czym naród śnił na przestrzeni stu­
leci.

Wszystko wskazuje na to, że Fran- 
cja^stanęła w obiliczu decydującej roz 
prawy demokracji z. siłami reakcji. 
Świadczy q tym również mocno zanie­
pokojony ton prasy angielskiej i ame 
rykańakiej.

Marshaliaacja Francji pnzy pomocy 
„trzeciej siły" zawodzi na całej li­
nii.

l ) a i i  e s p e r a n t a  

n a  DoSnyin Śiąsku
W dniąch 2-go i 3-go października 

odbędą się staraniem Oddziału Jele 
niogórsfciego Związku Esperanty- 
stów w Polsce uroczystości p. n. 
„Dni Esperanta na Dolnym Śląsku.** 
(„Esperanto — Tagoj en Malsupra 
Si'lezio‘0.

Na program uroczystości złożą się 
ponowne odsłonięcie kamienia —i 
pomnika ku czai dr. Zamenhofa w 
Dusznikach -Zdroju (sobota) j uroczy­
ste odsłonięcie kamienia pamiątko­
wego ku czci twórcy Esperanta w 
Jeleniej Górze (niedziela).

Spodz/iewane jest przybycie espe 
ran  ty stów czeskich.

W ramach uroczystości przewidy 
wana jest również konferencje 
przędz jazdo wa * espenantystów pol­
skich.

czynnym , a w  każd y m  ra z ie  zdrów ? 
szym , an iże li p ró b y  k la js tro w a n la  1 za­
m azyw an ia  Is to ty  n iepo rozum ień , ani­
żeli s tw o rzen ie  p seudo jednośc i n a  g ru n ­
cie  n ie frasob liw ego  „k o ch a jm y  się*..

P odstaw a ideologiczną P P S  je s t  m a rk ­
sizm  - leń in izm  1 n ie  u lega  w ą tp liw o­
ści, że p rzen ik n ę ły  one  g łęboko  w  m a­
sy  zw łaszcza w  ro b o tn iczy  trzo n  p a r ­
tii, J e ż e li chodzi n a to m ia s t o  ehłopów  
— sp raw a n ie  p rzed s taw ia  się  ta k  p ro ­
sto  i p a r tia  m u si baczyć, b y  w  o k re ­
sie  p rzem ian , k tó re  czek a ją  w ieś p o l­
sk ą  je j  a k ty w  w ie jsk i b y ł sk u teczn y m  
ram ien iem  w alk i k lasow ej n a  w si. I  
d la tego  n iezbędne  je s t  oczyszczenie  p a r  
t i ł  od w szystk ich  k lasow o  ob cy ch  ży­
w io łów  n a  w si. P a r tia  je s t  b ow iem  cał­
kow ic ie  po  s tro n ie  biednego  i  ś redn iego  
ro ln ik a  w  jego  w alce  z w yzysk iw acza  
m i. T oteż n a leży  zw iązać się s iln ie  z 
tym i, w k tó ry c h  in te re s ie  leży w a lk a
0 u sp o łeczn ien ie  g o spodark i w ie jsk ie j
1 u su n ięc ie  z n ie j  w yzysku . "

O m aw iając n a s tę p n ie  sk ład  k lasow y
P P S  w  m ieście  p re m ie r  C yrank iew icz  
w skazu je , że e lem en ty  drobnom ieszczań  
sk ie /c z a se m  w  sposób n ie p ro p o rc jo n a l­
n y  do sw ej liczebności ciążą n a  sp ręży ­
sto śc i p a r ti i  i h am u ją  je j  działalność. 
M f w ca p rzypom ina  tu , że b y ł n a w e t 
ok res , gdzie  w ładze p a r ty jn e  pow iato ­
w e a czasem  w ojew ódzkie  m u sia ły  in ­
te rw en iow ać  o k o ncesje  d la  różnych  
p rzed s taw ic ie li p ry w a tn e j in ic ja ty w y  I 
b ro n ić  ich p rzed  ko n sek w en c jam i roz­
m a ity ch  nadużyć . O kres ten  n a leży  ju ż  
w p raw dzie  do b ezpow ro tne j p rzesz łośc i 
r a  sk u te k  w a lk i k ie ro w n ic tw a  p a r ty jn e ­
go z tym  zw yrodn ien iem  n ie k tó ry c h  o- 
gn iw  a p a ra tu  pa rty jn eg o , a le  w alk a  ta  
w ym aga dalszych  w ysiłków . N ależy  za­
stosow ać te  sam e zasady  do pozosta­
ły ch  jeszcze szczą tków  żyw iołów  hand« 
ia rsk ich  i sp ek u lan ck ich  w  m n ie jszy ch  
o rg an izac jach  p a r ty jn y c h  co w  sto su n k u  
do w ie jsk ich  w yzyskiw aczy .

Podkreśliw szy , że p a r tia  o p rzew ad ze  
. ży w io łu  drobnom ieszęzańsk iego  n ig d y  
n ie  b ęd z ie  p a r tią  rew o lu cy jn eg o  soc ja ­
lizm u  —s m ów ca w sk azu je , że n ie  zna­
czy  to, że  p a r tia  o p ra w ie  ca łkow itym  
sk ładz ie  robotn iczym  h ę d tfe  * n*źnrjt 
rzeczy  p a r tią  rew o lu cy jn ą . R ew olucy j­
n y  socjalizm  bow iem  n ie  je s t  au tom a­
tycznym  w ytw orem  ru c h u  robotn iczego .

OBLICZE AKTYWU 
I KIEROWNICTWA PARTU

S e k re ta rz  g en e ra ln y  P P S  stw ie id zą  n a  
stąp n ie , że aby  zagw aran tow ać  p a r t i i  
czystość ideo logiczną n a leży  p rz sd e  
w szystk im  baczyć  n a  ideologiczne obli­

cze k ie ro w n ic tw a  i ak ty w u . N ależy 
. przysw oić  m arksis tow sko  -  len inow ską  
m e to d ę  m y ślen ia  tak , b y  u m ieć  m eto ­
d ę  tę  zastosow ać do p rog ram ów  po li­
ty czn y ch  ' u m ieć  ją  p rzek u ć  w  tw a rd ą  
re w o lu cy jn ą  p ostaw ę w obec ak tu a ln y ch  
p o trzeb  w alk i. W śród cz łonków  p a r t i i  
są  lu d z ie  ta k  d a lece  p rze s iąk n ięc i ideo­
log ią  d aw nej P P S  lu b  inną,- że  n ig d y  
r 5-3 s tan ą  s ię  k o n sekw en tnym i m a rk s i­
s tam i -  len in is tam i. Część z  n ich  u trz y ­
m u je  s ię  n a  p o w ierzchn i ru c h u  o p e ru ­
ją c  m n ie j lu b  w ięce j zręczn ie  frazesem  
lew icow ym . „T ej k a te g o r ii  p seu d o m ark - 
sistów , fa rb o w an y ch  lisów , m usim y  w y ­
dać  w alkę , m u sim y  ich  w yelim inow ać 
z szeregów  p a rty jn y c h , n ie  m ożem y  do 
puścić  dp w e jśc ia  ich p o d  p o k ry w k ą  
f irm y  P P S  do now ej z jednoczonej p a r­
tii" .

S po tyka  s ię  rów nież szczególny  typ  
działacza, k tó ry  w  ogolę  n ie  k sz ta łc i 
s ię  a tra c i c enny  czas n a  p o lity k o w a- 
n ie  b ęd ące  in try g an e tw ero  osobistym , 
w ygryzan iem  ty c h  czy  in n y ch  to w arzy ­
szy  n a  g ru n c ie  o so b is ty ch  zaw iści 1 am ­
b ic ji. T a k ie  p o llty k le rs tw o  je s t  n ie ­
godne  p a r t i i  rew o lu cy jn e j. Są w resz- 
ci • działacze, k tó rz y  m a ją  w łaściw ą p o ­
s taw ę  ideologiczną, są  lew icow cam i, 
a le  ich  „ k u m o te rsk i"  s to su n ek  do ludz i 
re p re z e n tu ją c y c h  in n e  p og lądy  p rzeo b ra  
ża  się  w  p ra k ty c e  w  „ k u m o te rsk i"  s to ­
su n ek  do  obcej ideologii, z am ien ia  się 
w  szkodliw e p o jednaw stw o , to le ro w a­
n ie  b łędów  i b ra k  czu jności. A słu sz­
ność p o staw y  Ideologicznej m an ife s tu je  
s ię  p rzed e  w szystk im  re z u lta ta m i p ra ­
cy, lew icow ość bow iem  w yraża  s ię  u 
dz iałacza n ie  ty lk o  w  słu sznych  sfo rm u - 
ło \ .an la c h , a le  i w  tym , ja k  te  s fo rm u ­
ło w an ia  zam ien iane  są  n a  p ra k ty k ę  p o ­
lity czn ą  1 o rg an izacy jn ą .

M ów ca podkreśla , że n o w y  e tap , w 
k tó ry m  znalazła  s ię  rew o lu c ja  po lska  
w ym agać  będz ie  zdw ojonego w ysiłku . 
W chodzim y w  o k re s  now ego sześcio let­
n iego  p la n u  gospodarczego, czeka n a s  
o lb rzym ia  p raca  n a  od c in k u  w ie jsk im , 
d la  w y k o n an ia  k tó re j kon ieczne  je s t

zac ieśn ien ie  so juszu  ro b o tn iczo -ch łop ­
skiego, czeka n a s  w reszc ie  o k re s  w y ­
tężone j p ra c y  na od c in k u  k u ltu ra ln y m .

Na ty m  etap ie , w  obliczu  zbliżającego  
s ię  z jednoczen ia  ob ie  p a r t ie  ro bo tn icze  
k ro czy ć  m uszą ja k o  aw angarda  p o lsk ie j 
k la sy  ro b o tn icze j 1 sp rzy m ierzo n y ch  z 
n ią  m as  lu d u  p racu jąceg o  — k u  soc ja ­
lizm ow i. „ Idz iem y  do* zjednoczonych  
p a r t i i  — k ończy  s e k re ta rz  gen e ra ln y  
P P S  —■ z ro zw in ię ty m i sz tan d a ram i re ­
w olucy jnego  soc ja lizm u , k tó ry  p rz y p ro ­
w adzić  m u si do P a r t i i  Z jednoczonej 
w szystk lph  św iad o m y ch  w ielk iego  d z ie ­
ła  jed n o śc i i  p o tę g i jednośc i, a b y  d a li 
całego s ieb ie  w ie lk ie j m ię d z y n a ro d o w e j. 
w a lce  k la sy  ro b o tn icze j z  im pe ria liz ­
m em  — w ie lk ie j w a lc e  o soc ja lizm ".

W rocznicę śmierci Rndiszczewn
Ima niewolnictwa, wzywa do zbrój- pozostał im wierny. Poglądy jego, 
nego powstania. dążenia, idee pozostały niewzruszo-

Radiszezew znał i kochał swój na-jne. Gdy jednak poczuł, że siły go 
ród, wierzył w jego. siłę. „Och, na-1 opuszczają, wybrał — zamiast kom- 
rodzie! — woła stworzony jesteś

Francja w obliczu wielkich wydarzeń



K o g l m l e r t  O o f c f z ę c l t i N A S I  N A  E M I C B t A C J t i

Szlakami powietrznymi
po likiery i nylony

P R O B L E M Y  C H W ILI

Jesień 1946 roku. W Wielkiej Biy 
tani i urządzono likwidacją Pd* 
skich Sił Zbrojnych. Rozgoryczenie 
wśród wojska ogromne. Słyszy się 
coraz częściej głośno wypowiadane 
przez żołnierzy zdani a pod od*eaem 
Naczelnego Powództwa w Lendy* 
nie: ,,Sprzedali nas Brytyjczykom, 
zostawił] na lodzie, wypchawszy 
swoje portfele funtami*....

Naturalnie zarzuty te skierowywa 
ne były również do Bogu ducha w‘n 
nych dowódców na niższych szcze­
blach. Wprowadzało to zamęt w 
karne dotychczas szeregi. Więzienia 
przepełniały się „buntownikami"

W takim to momenele zastał li­
kwidujące się P. S, Z. okólnik 0 
tworzeniu Polskiego Korpusu Przy 
sposobienia J Rozmieszczenia pod 
„protektoratem" Wa<r Office (Bry­
tyjskiego Ministerstwa Wojny). Ró­
wnocześnie doszły do oddziałów w?a 
domoścl, iż można zgłaszać się do 
repatriacji do Polski.

W „UZNANIU ZASŁUG" — 
— ODPRAWA

Zbliżanie się terminu zapisu do 
PKPR sprawia, iż coraz więcej 
żołnierzy nawiązuje kontakt z jodzi 
nami w kraju. Wieści z Polski puwo 
dują, iż szeregi kurczą się tak szyb­
ko, że zachodzi konieczność likwida 
cji oddziałów o mniejszym stanie 
i wcielania żołnierzy do liczebniej- 
-szych oddziałów. Do oddziałów przy 
jeżdżą ją przedstawiciele War Offi­
c e ^  i po dokładnym imiennym 
stwierdzeniu, iż wszyscy są obecni, 
odczytują im uroczystym tonem pi­
smo Ministerstwa Wojny, w którym 
to „w dowód Uznania dla zasług po 
łożonych dla Imperium Brytyjskie­
go, postanawia ono „zaopiekować się 
byłymi członkami PSZ dając im 
przeszkolenie fachowe w dowolnie 
obranym zawodzie po czym zapew 
niając skierowanie do miejsca pra­
cy na równych prawach z  wojsko 
wymi brytyjskimi" (cytat z parnię 
ci).

Po ukończeniu „ceremonii'" żołnie 
rze dowiadują się z wręczonych, dru 
ków, iż powrót do kraju po zapisa 
niu się do PKPR będzie ułatwiony 
i „poparty" odprawą demobiUzacyj 
etą i związanymi § mą należnościami
pieniężnymi.
ZA —  CZY PRZECIW NOWEJ 

FORMACJI?
Odprawa demobdłizacyjna wraz z 

Innymi należnościami była w  po- 
jównaniu z żołdem żołnierskim tak 
duża, iż przedstawiała dla każdego 
z nas pewnego rodzaju kapitał.

Mając więc do wyboru zapisanie 
się do PKPR pozostanie, w PŻS czy 
natychmiastowe zgłoszenie się da re 
matriacji, większość wojska wybrała 
JO pierwsze,

Tak więc sprawa armii została za 
łatwioną> nie nastręczając- władzom 
brytyjskim specjalnych trudności

Gorzej było z marynarką i lotnie, 
twem. Odprawą demobilizaęyjna z 
dodatkami nie mogła grać w tej bro 
ni decydującej roi; w wyborze „za 
czy przeciw PKPR?" Długi czas ma 
rynarka opierała się zapisowi, po 
pewnym jednak czasie powtórzyła 
się historia zapisów do armii. Okrę 
ty  zroszone krwią polskich maryna 
rzy w większej części powędrowały 
do Admiralicji Brytyjskiej; zaled­
wie kilka jednostek i to jednostek 
na któryeh budowę łożyło społe­

czeństwo polskie przed wybuchem 
wojny, przekazano po długich tar 
gach władzom polskim;

WOJAŻE PRZEZ KANAŁ 
LA MANCHE

Od pewnego czasu tajmy wywiad 
brytyjski zwrócił uwagi; na dość 
często kurluiąoy samolot w»f& lot­
nictwa pomiędzy Paryżom, Brukse­
lą a Anglią. Samolotem tym latał 
szef lotnictwa względnie jego adiu­
tant czy też wyżal # oficerowie szta 
bu. Panowie ci wsiadając do samo 
lotu na terenie Anglii mioU bagaże 
lekkie a wysiadając tak ciężkie, iż 
trzeha było do tch przenoszenia uży 
wać onłynanaów. Nie wypadało tak 
wysoko postawione osobistości pod 
dawać rewizji a szczególni© w cza­
sie, gdy się ich Jeszcze bardzo po 
trzebowało. Tymczasem parnie utrzy 
mujące kontakt z lotnictwem nosiły 
piękne paryskie nylony, wzorzyste 
sukni© ze wspaniałego jedwabiu,1 
używały doskonałych mydeł, per­
fum, kremów, pudrów i bp. W kosy 
nach pojawiała się coraz większa j 
ilość likierów, wódek i win francu 
skich. Ilości te jednak były tak w le i1 
kie, ni© można było posądzać o 
przewożenie ich samolotem S2©£a: 
latraiętwa.

W króifckim czasie „«atcryto“ do 
skonał© zorganizowany przemyt w 
samolotach kursujących do Francji,' 
Belgii i  spowrotem. Nylony prsewo 
żono owinięte na ciel© w postaci gra 
bych; szali, podobnie jaite maitęriaty j 
jedwabne i kosmetyki — w asem* J 
kich kieszeniach kombinezonów lot-, i 
niczych a alkohole •— v/ nowych, j 
nieużywanych zbiornikach' na bea- [ 
syoę.-

twa z lekką ale pokaźnych wymia­
rów walizką. Powrót samolotu ozna 
czony był na dzień X godz. Y.

W oznaczonym czasie na lotnisku, 
zam iast. ordynansa polskiego, cze 
kał członek wywiadu brytyjskiego, 
ubrany w mundur szeregowca lot­
nictwa, a w bardzo wąskim przej 
śelu, w siatce okalającej lotnisko, 
stał inny — w. mundurze oficera 
RAF.

Po wylądowaniu samolotu adiu­
tant szukał ordynansa, by mu wrę 
czyć walizę. Podbiegł doń zaraz 
żołnierz, usłużnie chwycił ciężką wa 
liżę, postawił ją sobie na ramieniu 
i pośpieszył za adiutantem. W przej 
ściu przez siatkę na pytanie oficera 
inspekcyjnego: „czyj to bagaż?“ i 
„co zawiera?" adjutant śmiało odpo 
wiada: „Szefa lotnictwa; zawiera je 
go prywatne rzeczy". Nie może być 
mowy o rewizji w danym wypadku, 

.najwyżej sprawdzenie nazwiska na 
walizce. Rusza więc pewnym kro­
kiem do stojącego o kilkanaście me 
trów samochodu, gdy tuż za sobą 
słyszy spadającą walizę na ziemię 
i brzęk rozbijanego szkła'. Nieszczę 
ściel „Nieostrożny" ordynans „zawa

dził" walizą o siatkę I „upuścił" ją 
na ziemię...

„PRYWATNY BAGAŻ" 
SZEFA LOTNICTWA 

Walizka otworzyła się i oczom 
dwu przedstawicieli wywiadu ukażą 
ły się porozsypywame pudełka z pu 
drem, porozbijane butelki z perfu­
mami i likierami, słoiki kremów itp, j 

Oficer inspekcyjny był tak grzecz 
ny, iż nawet pomagał struchlałe­
mu adjufcantpwi pakować na powrót i 
do walizy „prywatne rzeczy" szefa 
lotnictwa. n»e robiąc na miejscu z 
tego użytku. Naturalnie przedstawi 
ciele wywiadu nie próżnowali i za 
kilka dni szef lotnictwa miał spo­
sobność „porozmawiać" sobie „w 
cztery oczy* z pewnym panem w 
Departamencie Lotnictwa Brytyj­
skiego. O czym sobie obaj gwarzyli, 
nie trudno odgadnąć.

Od tego czasu akcja zachęcania 
do PKPR w lotnictwie przybrała na 
sile, będąc inspirowaną i kierowaną 
od samej „góry".

Po pewnym czasie prawie całe na 
sze lotnictwo znalazło się w PKPR 
dzięki... walizie z kosmetykami!

komunikacja
w e W rocław iu

Wrocław, zajmujący przestrzeń po 
nad 170 km kwadratowych, jest pod
i względem obszaru jednym z naj- 
Iwiększych miast w Polsce. Nic też 
(dziwnego, że wymaga należytego
• rozwiązania problemu komunikacji. 
[Pod tym względem w mieście jest 
jeszcze dużo do zrobienia.

I Zagadnienie komunikacji w naję­
liście rozwiązują w pewnym stopniu
• tramwaje. Obecnie posiadamy 15 U 
•nli tramwajowych i na pierwszy 
'rzut oka wydawało by się, że liczba 
|ta jest wystarczająca. Tymczasem 
,■ przed wojną, miasto miało przeszło 
30 linii, nie licząc kilkunastu aut<>"  
,busowych.

Ponieważ w  zasadzie 0bs7.cu poza • 
stał ten sam, Wrocław powinien. po 
siadać taką samą ifóńfe • $§sf^ jak 
przed wojną.

Dzisiaj sprawa wygląd^ tąfe, żo 
podczas gdy śródmieście przepełńso 
ne jest tramwajami (przez Ryne^.. 
przebiega 7 linifi), Jićme 4 z i.eteiie# 
jak Pilczyce, Psie Polo. Swo^ec, Oj?* 
rów Różanka pozbawipiió komu*
nikacji niemal zupełnie gdyż kunęur^. 
jące tam autobusy, zaspakajają’ po-$ 
trzeby mieszkańców | tylko doryw-
czo.

Jak dalece stan ten jest w i  '-e
ławian dokuczliwy ,świa J ^
że prawie codziennie- oferzymujeMfi? 
listy, w których czyti::.; 
ją najrozmaitsze plajty uispr«wJUfl̂ ;,l 
nia komunikacji w m j i .

W planach i rozwi^/ćmutch doty- 
czących usprawnienia!^' 
dofcyćhczas, zupełni- jMj«9n | 9  
kolej. Tak się skład , i - 
dzielnice podmiejskie j.-o-iad . , wJa 
sne dworce kolejowe, a-l.-i •: < ir.*u
nie przychodzi do głow ^f& J1 j. • wy 
■zyskać w celach 
nej. A przeded moahi:. ?
rem  Warszawy — un> hc-mid kUką 
par pociągów podmiejrkich i w 
sposób do pewnego stopnia i.-. 
nić komunikację we Wrod^rwhi. ^
| Technicznie nic nie s ftti pa ’.sa 
kodzie w uruchomieni!,. ’np. pa .
. wahadłowego pomiędzy ' -wfc k» 
,Odra — Ps>em Polem jfcowśłm W
ii Swojcem, czy też zakęszcze r.ir 
■ciągów na linii Dworzec ^Ó w n^ 
•Leśnica- .

Nie zapominajmy, że właśnie to  
.dzielnice są fabryczne i zamieś-4-aV* 
iPrzez robotników, którzy tracą nse 
,kiedy kilka godzin czai-ru. ażeby’• do 
■stać się do miejsca/pracy. Prąed na 
tszą dyrekcją kolejową | otw* era Mę 
'wdzięczne pole uziałarjt^ S.r r̂orza -̂- 
!nie pociągów podmi-ejsknch jest spra 
wą coraz, bardziej hagląpą* 
i Wydaje mi się, że jfroblfeEtt kómm. 
ilkacji we Wrocławiu * w Jrza lJS W  

'do opracowania idących po .t&J' l£'ńil 
planów. Winien on, rze<|jr oczywista, 
uwzględniać postulaty mieszkańców 
odległych dzielnie m iasta  które roas 
‘wijają się coraz szybciej.. .

Tadeusz Tułasiewic*
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Byłam w Resikowie.,,
Benków, we'wraeśphi

T r a k t a t y : o przyjaźni, wymianie 
kulturalnej. i gospodarczej pow­

stają przy zielonych stolikachż Praw­
dziwa przyjaźń między narodami za­
wiązuj© się w pracy i we wspólnym 
•pokonywaniu rozlicznych trosk.

Trudno powiedzieć, co myślała rok 
czy dwa lata temu ludność wiejska 
Sobótki i okolic o naszych sąsiedach 
■czeskich. Wiadomo tylko, że od ohwi 
li, kiedy pierwszy wycieczkowy auto 
bus caeski zatrzymał się w tej okoli­
cy i  kiedy potoczyły się pomiędzy 
Polakami, i Czechami pierwsze rozmo 
wy, %chłopi polscy zaczęli traktować 
Czechów jak swoich.

C z e sk a  w ycjecafea  ż  B r n a  —* goszczo  
n a  p rz e z  S a m o p o m o c  C h ło p sk ą , z w ie

QC2Y BRYTYJSKIEGO 
WYWIADU

Ni© robiono % tęgo włętkięgo roz­
głosu. Lotnicy, których przyłapano 
„na gorącym uczynku*' musieli sie­
dzieć cicho „jak. mysz pod miotłą'4- 

Pewnego dnia wyleciał do Paryża 
|czy Brukseli adiutant szefa lotnie-1

Ł ia t tx ie  w c 2; o r « i |s i
J BST wieki w Polsce ludzi, którzy 

rozmawiają przeważnie szeptem 
lub bjorąc udział w dysknaji na te­
maty zasadnicze^ mrużą kenCidenej©  ̂
na-lnle jedno oko.

Wi edzą kiedy wybuchnie nowa woj 
■na i dlaczego n-6© będzie madła l eup 
kru. Z nabożeństwem ©buchają audyept 
londyńskich, szturchająo się znacząco 
nogami pod stołem.

Nie lubią oni słowa „obywatel*\ ra 
z i ich wyraz „towarzysz*'. Listy adre 
su ją „Jaśnie Wielmożny Pan", acźfcoł. 
wiek ten, kogo ikorcap^ r̂Łdeneją za­
szczycają, nigdy nie był ani ^Jaśnce*' 
ani „•wielmożny44.

Nie podoba im się Wygląd spraco­
wanych dłoni t ubóstwa blusy* robot- 
nktzej. Czują wstręt do przesftiiśegb 
zapachu piwnicznej Woby i do nędzy 
na poddasztaoh. gdiie w zhmę szron 
zastępuje taipety, a  woda w miednicy 
zamienia się w Lód.

Wierzą w wkomieoaność krzywd54 i 
bólu- na ziemi. Zawsze chętnie udzie­
lają zbaw i ennyoh rod i dużo mają 
sił, ażeby znosić cuda© nieszczęścia.

©iesz-ą ich żywiołowe klęski, nik­
czemne plotki, xxvogą.̂ © wywołać za­
męt w umysłach Judei naiwnych i

ćtzając trzy miesiące temu tutejsze' 
wsie, zdeklarowała swoją pomoc w l 
odbudowie znisaczcrnej w 76 proc. 
wsi Benków.

Miasto Brno podejmując się odłrn- 
■dowy zniszczonej wsi dolnośląskiej,, 
nie potraktowało tej sprawy pod ką-. 
tem akcji oharytatywnej. Rozumiało ( 
ją ono jako pomoc dla sąsiada, z któ ( 
rym wojna obeszła się okrutnie.

Właśnie. przed paroma dniami zje-, 
chała do Sobótki 16-os>obowa ekipa. 
czeskich fachowców, wyposażona w ( 
narzędzia wszelkiego rodzaju. W ( 
skład ©kipy wchodzą: stolarze, ślusa ( 
rae, mechanicy traktorowi, elektro- ( 
monterzy i kowale. Czesi pobędą w ( 
Benkowi© miesiąc, pracując przy od- , 
budowie wsi. Fotem..zastąpią ich kole , 
day ' również z Bma. j

Większość ludzi z  którymi rozmą- < 
Wiałam o Ręnkowie, pytała się: „dda | 
czego oni to robią? Z jakiego powodu | 
mieszkańcy Brna — Czesi, odbudowu | 
ją- własnymi rękami polską wieś?" | 

Pogodnie uśmiechnięty, dobrodusz- • 
ny kierownik ekipy czeskiej powie- • 
dział mi:

— Ładnie tu. u was, bardao ładnie. 
Tylko tyle ruin... U nas nie tak; u ; 
nas ruin nie ma..."

Zdaje mi się, że sympatyczny Czech J 
dał wystarczającą odpowiedź na py-^ 
jenie: dlaczego? : ~ i

Dlatego, że pragnie, by i u jego są- ( 
siada, z którym żyj© w przyjaźni,^ 
również nie było ruin... (

E . W a c o w sk a  i

?-upich. Smuci zaś wszystko, co jest 
sukcesem nowego porządku społecat- 
nego, co buduje i tworzy, eo umacnia 
siłą Polski Ludowej i  rozszerza morał 
ne granice Jej wpływów i znaczenia.

Zajmują oni często eksponowane 
stanowiska. Przemawiają nawet na 
wiecach i a^dem ia oh. Maią dużo tu­
petu. cynizmu; stosunków, kontak­
tów i tak zwanej „cywilnej odwagi".

W gronie najbliższych słuchają 
BBC. W gronie najbliższych mówią 
na ucho. W gronie najbliższych zdej­
mują maskę. A ci najbliżsi żyją rów 
nież wśród bliskich.

I szept rośnie. Plotka przebiega szyb 
ciej niż głos przestrogi i rozsądku.

Świat pracy, odkrył kręte i eie- 
mne zaułki tych ludzi. I dlatego musi 
przyjść taki dzień, kiedy ktoś, kto 
mówi i robi c.o chce, będzie słuchał i 
robił to, czego nie -chce* Bo o dniu 
jutrzejszym zadecyduje wola mas. 
•pragnący-ch sprawiedliwości i pokoju 
dla wszystkich ludzi, którym niena- 
'wiść nie przesłania prawdy, zniekształ 
eanoj przesz entuzjastów «,wczoraj"1 
kryjących się chytrze w masce łojalno 
set i rozumienia nowych prawd i no 
wy oh konieczności.

Józef Muszkat

3Lisi*S C g tg f e lB l f tó iy

Ludożerstwo nu węspis Soilaiid
W n u m e rz e  „ S ław a  P o lsk iego  z 19 

bm . zna laz ła  s ię  n o ta tk a  o o d k ry c iu  do 
ko: a n y m  n a  w ysp ie  G o tiand  O dnośnie 
lu d o że rs tw a  d aw n y ch  m ieszkańców  te ł  
w yspy . W ytłum aczono  to  g łodem  p a n u ­
ją c y m  tam  rzekom o w  ow y ch  czasach.

M am  w rażen ie , ż e  o d k ry c ie  to  Je s t po  
w ażn iejsze, n iż  m ożna b y ło b y  p rz y p u ­
szczać n a  p ie rw szy  rz u t o k a . S ą  bow iem

W k©le|ee * in te resan tam i
Jednym a  najmniej popularnych 

ząwodów jest niewątpliw ie zawód 
urzędnika podatkowego. Widać to 
choćby z rozmów podatników, tło­
czących się w IV-tym Urzędzie Skar 
bowym przy ul. Stalina.

— Słyszałem, że „kofltrol" u  ciebie 
b y ł m ó w i  zażywny, dobrze ubra­
n i  jegomość do niemniej okazałe 
wygi ą dążącego.

Ten, do którego się zwraca, pur­
puro w. e je

— Przyszedł taki w ainiak szukać 
niezgłoszonęgo towaru i pracowni­
ków Rłeportaych do Ubezpieczalni 
Społecznej. Co prawda nakrył mnie, 
ale po co mi taki jeszcze nauki daje? 
„Ludzi — powiada *-* pan nie ubez­
pieczył nie myśląc o tym, co będzie 
z  nimi, jak który zachoruje". De­
mokrata się znalazł.
, p— Niech mnie panowie przepusz­

czet — mówi Bodniesiaaym g&łsstn 
jakaś ufutraona piafcnicaka s biacikia 
tara w rąku. — Ja  do tej rtsiaj...

— Miech pani mówi ciszej — stco 
fuje ją jakaś kobieta w chusteczce. 
— Jeszcze Się obrazi-

— Co ma się obrazić? Jak  jest 
ruda, to ruda — upiera się tamta.

Tłum popycha mnie do środka po­
koju. Jestem już blisko biurka, przy 
którym młoda, przystojna urzędrucz 
ka  tłumaczy właścicielce owocarni, 
że wymiar podatku jest prawidłowy.

Właścicielka owocarni nia daje 
się przekonać i  wykrzykuje na 
odchodnym:

— Co się pani tak  stara? Do pani­
nej kieszeni idzie, czy co?

Przychodzi koląj na tego, co miał 
towar ukryty i  aieubazpiacsonych 
pracowników. .2 lisim wyrazem 
twarzy tłumaczy urzędniczce, że |

„musimy żyć jak  ludzie.,.'*. Urzędt- 
niczka nie Zwraca na to uwagi i za­
pisuje. cyfry, które nia tylko nie bu­
dzą entuzjazmu, ale wywołują iro­
niczny wyraz na jego twarzy.

— Medale im tu wszystkim da­
dzą... z ehleba! — wyrzuca już za 
drzwiami.

Wreszcie wychodzi z pokoju ostat­
ni klient. Urzędniczka idzie teraz 
na lustrację. Ma ich dziś zrobić 
12. Rozmawiamy więc idąc razem 
w stronę Rynku. Nazywa się Janina 
Zegrze; pochodzi z Warszawy.

— Czy zawsze jest tak dużo inte­
resantów?

— Dziś to. jeszcze nic; niech pani 
przyjdzie do naś między ł-szym a 
15-ym. Wtedy dopiero zobaczy pani 
rucht

— Ile pani przeciętnie zarabia?
— 10 tys. miesięcznie. liczę się 

przy tym.
— Ma pani rodzinę?

— Zabrało mi ją oświęcimskie 
krematorium...

Chwila milczenia. A potem:
— Nasza praca nie jest łatwa. 

Trudno się zwłaszcza pogodzić z 
niechętnym na ogól ustosunkowa­
niem się ludzi do nas. Aspołeczne 
podejście do płacenia podatków.jest 
u  nas przecież zjawiskiem nagmin­
nym. Gdyby ludzie pomyśleli roz­
sądnie, to  by nie tylko nie czuli 
do nas uprzedzenia, ale i mniej na 
rzekali na podatki. Bo zważmy: 
z jednej strony wszyscy chcą, żeby 
wszędzie był porządek. Robi się 
gwałt o każdą dziurę w bruku i wy 
tyka najdrobniejsze niedociągnięcia 
w instytucjach użyteczności publicz­
nej. A skąd na to brać fundusze? 
Przecież państwo — to jak  własny 
dom. Tylko bardzo duży, który wy­
maga w prowadzeniu go wiele wy­
siłków...

IR. SCH.

d a n e  n a  ta,, że  G e rm a n ie  b y l t  lu d o ż e r­
cam i l  to  aż  do jak ieg o ś  4—5-go w iek u .

N ie ste ty , d ow ody  n a  to  są  n ik łe  d z ię ­
k i tem u, ż e  „ n a u k a “  n ie m ie c k a  p ra c o ­
w a ła  so lid n ie  n a d  z a ta rc iem  w sze lk ich  
ś lad ó w  d o ty czący ch  ty c h  fak tó w .

O d k ry c ie , o  k tó ry m  m ow a, d o s ta rczy ­
ło b y  ba rd zo  pow ażnego d ow odu  t  n a u ­
ka p o lsk a  p o w in n a  s ię  n im  bezw zg lęd ­
n ie  b liż e j zain te resow ań .

B y łoby- rzeczą k o n ieczną , ż e b y  naaf 
h is to ry c y  z a ję li s ię  sp ro s to w an iem  sze­
re g u  k łam stw , a n a w e t zgoła fa łsze rs tw , 
k tó ry m i „ n a u k a "  n ie m ie c k a  carm lla  
św ia t do tychczas n a  ta k ie  te m a ty  Jak : 
p o ch o d zen ie  G erm anów , Ich  z jaw ien ie  
s ię  w  Curopley p o ch o d zen ie  nazw  rz e ­
kom o g e rm ań sk ich , rzekom a w sp ó ln o ta  
ję zy k o w a  „ in d o -g e rm a ń sk a " , p ra lu d  
E u ro p y  (k tó ry m  b ezw zg lęd n ie  byU  Sło­
w ianie). itd . ltd .

W  dobie , k ie d y  w y k u w a  s ię  b r a t e r ­
s tw o  lu d ó w  sło w iań sk ich , o d b u d o w a  
PRA W D Y  p o w in n a  b y ć  je d n y m  z  n a ­
cze ln y ch  z ad ań  h is to ry k ó w  slow iań^  
sk ich .

In ż . W . K rzyżanow sk i, L eg n ica

W y k ro fe  i  W z o ry
Nr 11

Modny komplet — suknia —
Piżama męska
Bluzeczka dla dziewczynki ora* 
Tkactwo na ramie- 
Wyplatanie krzeseł sznurkiem 
Kwiaty z filcu 1 Wskazówki krawieckie 

Cena zeszytu 3# zł W 9l
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f\a<9QfKMM.
Przykry rygor

Miesięczne karty tramwajowe są 
dużą ulgą dla świata pracy I mło­
dzieży szkolnej. Ulga| ta częstokroć 
staje się iluzoryczna, ponieważ kar­
tę można wykupić tylko około pierw 
szego każdego miesiąca. W ten spo­
sób, ktoś przyjeżdżając do Wrocła­
wia np. koło 10-go, z karty korzy­
stać nie może. Odczuwają to prze­
de wszystkim studenci, wracający o- 
becnie na studia.

Nie pomagają żadne tłumaczenia 
i prośby. Dyrekcja tramwajów wpro 
wadziła taki rygor i kart nie wy- 
daje.

Skutek jest ten, że młodzież aka­
demicka jeździ po prostu „na ga­
pę", ponieważ za duży jest dla niej 

^wydatek kupowania 4 do 5 razy 
dziennie biletów normalnych.

Wydaje się, że w pewnych wy­
padkach sztywne paragrafy należało 
by nagiąć nieea do wymogów życia. 
Przecież trudno wymagać od akade­
mika, który ma całego majątku w 
kieszeni np. 600 zł, ażeby 400 zł wy­
dal w ciągu pół miesiąca na prze­
jazdy tramwajowe. O ile nam wia­
domo, w innych miastach tego ro­
dzaju rygorów .się nie Stosuje.

Tuwicz

Po zjednoczeniu 2 organizacji powstał

Związek Bojowników z Faszyzmem
i N ajazdem  Hitlerowskim  

o  i l / l e p o i f f e g f o ś ć  i  D e m o k r a c f ę
W trzecim dniu obrad ogólnokra­

jowego zjazdu połączeniowego Zwią 
zku Uczestników Walki Zbrojnej o 
Niepodległość i Demokrację i Zwiąż 
ku Osadników Wojskowych przy­
był sekretarz generalny Związku b. 
Partyzantów Francuskich płk. Fer­
nand Viegne, który, przepraszając 
za spóźnienie, wygłosił krótkie prze 
mówienie, kończące się słowami — 
Partyzanci wszystkich krajów, któ 

rzy walczyli z niemieckim okupan­
tem jednoczą się dziś w walce z 
anglosasami oraz z imperializmem".

Tso ta tn ik  w ro c ła w sk i
O  Czołowi architekci radzieccy, a 

n-j.jf.ji:-owicie Szkwarikow, Gsmoło-wski, 
' Beburow i Orieobow przyjeżdżają 
dzisiaj do Wrocławia. Goście w ciągu 
2 dni zwiedzą Wysta wę,- zabytiki mi a 
s>ta i zapoznają1 sdę z pracami Regio­
nalnej Dyrekcji Planowania.

©  Wojewoda Piaskowski wrócił z 
dwutygodniowego urlopu i objął dziś 
urzędowanie..

O  ^ia*d krajowy Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej odbędzie się we 
Wrocławiu w dniu 2 j 3 października.

O  Jednia na Placu Solnym od sbro 
ny „drapacza chmur" KKO ^poszerzo- 
na została o półtora metra. Wąska 
jezdnia tamowała dotkliwie r>uoh. "f

©  Ciepło saę ubierać! — taki nakaz 
powinna otrzymać młodzież, przyjeż­
dżaj ąóa na W-y t̂awę. Wielokrotnie 
stwierdzono, że nie wszyscy uczestni­
cy są właściwie ubrani na podróż w 
jesieni.

O  Srednjo 2 do 5 dni bawią we 
Wrocławiu wycieczki szkolne na Wy 
srtawę Ziem Odzyskanych.

O  Razi wszystkich nazwa ulicy 
Cmentarnej^ N>ie wiadomo,. sk‘ąd się 
wzięła? Wprawdzie » w pomizą
cmentarza ewangelickiego, ale właśnie 
na nim szczególnie mało spoczywa Po 
laków.

©  Po macoszemu traktuje elektrow 
■^S~uin^C4hehta'riną, Jest ona nie ty lik o 
bez bruku (o to nam zresztą nie cho­
dzi w tej chwili). . ale i beż światła. E 
Te dwa bratki rasem składają się fa­
talnie dla młodzieży akademickiej, 
która ©o dnia odwiedza uniwersytec­
ki Zakład Meteorologii. Za dużo 

^złego jak na jedną ulicę Cmentarną!
-Budżet dodatkowy na rok 1948 

lozpatr^H^ojewódzka Rada Narodo­

wa i omówi plan gospodąfapzy związ­
ków ' sam o rządowy oh. Posiedzenie od­
będzie się 5 października ó godz. 10 
w sali konferencyjnej Wrocławskie­
go Urzędu Wojewódzkiego.

©  Teczkę ceratową z zeszyt,em na 
nazwisko Henryka Jasnosza Moś zo­
stawił w lokalu Koła Medyków (Cu­
rie Skłodowskiej 80, godziny 14—15).o Zjazd Związku' Inwalidów Wojen 
nych z terenu dolnośląskiego odbę­
dzie się 3 i 4 października. Zjazd o- 
bradować będzie w gmaohu przy ul. 
Podwale Oławskie .16. Początek o 
godz. 10.

© Kioski pocztowe na PI.. Grun­
waldzkim i phzy ul. Świdnickiej (o- 
bok teatru) sprzedają znaczki, przyj­
mują listy i telegramy oraz łączą te­
lefonem z terenem całej Polski.

©  W gmachu OKZZ mieści się wy­
stawa, obrazująca trzyletni dorobek 
Związku Walki Zbrojnej.

©  W bursą© Państwowego Liceum 
przy ul. Poniatowskiego . zawiązało 
się 'koło ZMIP i dokonano wyboru za 
rządu koła. Założono też koło w Gim 
naz,j,um i Liceum Mierniczym (ul. J. 
w. uawiaa) oraz w Oeelim rianOTo-' 
wym przy ul. Komuny Paryskiej.

©  Przekazano 55.974 zł na odbudo­
wę Warszawy jako czysty zysk z za­
bawy Związku Zaw. Prac. Gastrono­
micznych i Hotelarskich. Zabawa od­
była się 20 bm. w Pawilonie Gastro­
nomicznym na 'Wystawie. Do kwoty 
uzyskanej, z zabawy dyrekcja Pawilo 
nu dołożyła 50 tys. zł.

© Już zaczyn^ próby orkiestralne 
nasza Opera Robotnicza. Jutro o godz. 
IS-tej wyznaczono próbę pokazową ba 
letu łącznie z solistami, którzy w ba­
lecie - biorą udział.

1 w  dyskusji zabrał głos przedstaw 
wioiel polskiego ruchu oporu we 
Francji, Kukliński, wyrażając swą 
radość ze stosunków panujących w 
Polsce, gdzie prądy demokratyczne 
mają jak najszersze poparcie w rzą­
dzie, czego nie ma we Francji.

W ożywionej dyskusji szeroko o- 
mawiano kw estię. walki z wrogiem 
klasowym, i roztoczenia szerokiej 
opieki nad wdowami i dziećmi po 
poległych.

Dużo uwagi poświęcono zagad­
nieniom, połączenia się w przyszło­
ści ze .Związkiem b. Więźniów Po­
litycznych.

F«* 5«* c iep ła
Wczoraj termometr osiągnął 23 

stopnie. Około godz. 10 wieczo­
rem we Wrocławiu notowano 14 
stopni. Przy—znacznym ociepleniu 
ciśnienie barometryczne nie uleg­
ło obniżeniu.

Z myślą o tym nowy związek c- 
trzymał następującą ■ nazwę: „Zwią­
zek Bojowników z Faszyzmem j Na­
jazdem Hitlerowskim — . o Niepod­
ległość i Demokrację**.

W uchwalonej przez delegatów re 
zolucji czytamy między innymi:

Byli partyzanci i żołnierze wraz z 
bohaterską i ofiarną klasą robotni­
czą na czele będą zdecydowanie wal 
czyć z wszelkimi intrygami i zaku­
sami reakcji.

Jednomyślnie wybrano nowy za­
rząd: prezes .‘- f ' gen. Witold, człon­
kowie zarządu głównego: min. płk. 
Matuszewski, płk. poseł: Węgr^.vski, 
płk. pos. Banach, płk. pos. Baranów 
ski, ppłk. pos. Ożga- Michałek i, por. 
pos. Arczyński, gen,. Jaroszewicz, 
min. Grubecki, gen. Za/wadzki, płk. 
pos. Chchłowski, ppłk. Bełczewski, 
płk. Szaniawski, po®. Ignar, gen. 
K-irchmajer/ mjr. Kowalewska, płk.- 
Szleych, płk. Bólowa, pos. Domiń- 
ski, płk. Netzer, ppłk. Myszewicz, 
mjr. Wolińska, płk. Sęk-Małecki, 
Szajewskj 4 Bajkowskś. (Jur)

Pow staje  K om ite t Olbywatelslci
M iesiąca  P o g ię b ie u ia  P rzyjaźn i P o lsk o^  1  niSolecM e|

Zarząd Grodzki Tow. Przyj. PoL- 
Radz. zawiadamia, iż w dniu '29 b. 
m. o godz. 17-tej w świetlicy Zarżą 
du Miejskiego przy ul. Gab. Zapol­
skiej 4 odbędzie się zebranie w ce­
lu ukonstytuowania się Komitetu 
Obywatelskiego Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, na

które prosd o przybycie przedstawi 
cieli partii politycznych, organiza­
cji społecznych i wszystkich innych 
instytucji w skald miejskiej i po­
wiatowej.

Ze względu na ważność sprawy, 
uprasza się o stawiennictwo wszyst 
kich wymienionych przedstawicieli.

O cen iać i rozum ieć sztukę
uc*y Ognisko ku ltury  P lastycznej

Od blisko dwóch lat istnieje we 
Wrocławiu „Ognisko Kultury Plas­
tycznej którego celem jest krze­
wienie kultury artystycznej w naj­
szerszych masach, społeczeństwa. 
Doceniając wagę tego zagadnienia, 
Ministerstwo Kultury i Sztuki upań­
stwowiło tę placówkę, przekształca­
jąc ją w regularną szkołę.

Placówką ta z dniem 1 paździer­
nika rozpoczyna swoją^ działalność, 
otwierając trzyletnie studium kultu­
ry plastycznej. Uczestnikiem, tych 
kursów może być każdy, kto prze­
kroczył 18 rok życia. Stopień wy­
kształcenia i zawód nie odgrywają 
roli. 'Program kursów przewiduje 
kształcenie teoretyczne, zwiedzanie

muzeów i wystaw, wykłady z histo­
rii sztuki, praktyczne . kształcenie w 
rysunku, grafice, rzeźbie, malarst­
wie itp.

Absolwenci otrzymują świadec­
two, kwalifikujące do pracy instruk 
torskiej, społeczno-artystycznej, a 
nawet do służby w wojewódzkich i 
powiatowych wydziałach kultury i 
sztuki. Nauka jest bezpłatna.

Bla dzieci i młodzieży „Ognisko" 
prowadź; osobne kursy rysunkowe.

Szczegółowych informacji udziela 
sekretariat „Ogniska" w budynku 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych ul. 
Traugutta 19/21 (wejście od ulicy 

Krasińskiego 30). (—)

Dworce wrocławskie zapełnione
3 7 1  w c f c i e c z e f r  wu c irę ę g u  2  t i r l i

- Liczba zbiorowych wycieczek na 
W. Z. O. wzrasta z dnl-a na dzień, 
przy czym Dolny Śląsk w- dalszym 
ciągu utrzymuje się na pierwszym 
miejscu. W ciągu ostatniej soboty i 
niedzieli przybyło do Wrocławia 371 
wycieczek, w tej liczbie 2 zza gra­
nicy. Poza wycieczkami młodzieży 
coraz więcej przyjeżdża wycieczek 
zorganizowanych przez zakłady 
przemysłowe.

Wzmożony ruch wycieczkowy daje 
się najłatwiej zaobserwować n« 
dworcach wrocławskich, które w 
niektórych porach dnia są szczelnie 
zapełnione. Poza pociągami przewi­

dzianymi w planie kolejowym, na 
dworce zajeżdżają również pociągi 
specjalne.

Tramwaje wrocławskie doskonale 
wywiązują s ię  ze swego zadania i 
dotychczas nie można było zaobser­
wować zatamowań ruchu.

Koło Medyków wypowiada się
w sp ra w ie  ośro d k a  b a d a ń  »zapobaczonyeh« d z ie c i

Rzucona na łamach naszego pisma 
myśl stworzenia Ośrodka Rozpozhaw 
czo - Parazytologicznego (dla „zaro- 
baczortych" dzieci) wywołała list 
wrocławskiego Koła Medyków. Mło­
dzież w ten sposób do nas pisze (przy 
taczamy dosłownie część merytorycz 
ną listu):

N a w stęp ie  s taw iam y  p y tan ie , k to  w  
R ed ak c ji „S łow a“ je s t  ta k  doskona le  
po in fo rm o w an y  o p o trzeb ach  K ola M e­
d y k ó w  i p rzypuszcza, że  „ n a  p o trz e b y  
K oła n ie  je s t  p o trzeb n y  ta k  iu ży  b u ­
d y n e k " , o r a z .k to  ta k  dobrze w ie  o ty m ; 
że  „n a  te re n ie  k lin ik  znalazło  b y  się  
w ie le  in n y ch  (budynków ) od p o w ied n ie j­
szych  n a  św ie tlic ę " . T eren  k lin ik  w y ­
g ląda  w  ten  sposób, że z b ra k u  odpo­
w ied n ich  b u d y n k ó w  u lokow ano  w  róż­
n y ch  p u n k ta c h  m ia s ta : I. K lin ik ę  C hi­
ru rg iczn ą , K lin ik ę  F tiz jo iog iczną , K lin i­
k ę  Dziecięcą, K lin ik ę  N e u ro ch iru rg icz ­
n ą  o raz  K lin ik ę  N euro log iczną  — ja k  
w idz im y  m ie jsca  n ie  by ło  z b y t w iele , 
m im o zapew nień  n ieznanego  a u to ra  n o ­
ta tk i.

D ru g ą  sprawą*, je s t  to, że w  b u d y n k u , 
o k tó ry m  m ów i n o ta tk a , m ieśc ić  s ię  m a  
n t :  ty lk o  św ie tlica  K oła, lecz  tak że : 
sa la  w ykładow a, b iu ra  K oła, k s ięg a r­
n ia  Koła, b ib lio tek a , p o w ie la rn ia  sk ry p ­
tów, pom ieszczenie  d la  poszczególnych  
se k c ji  K oła, p o k o je  do n au k i, s tu d en ck i 
o śro d ek  k rw iodaw ców , Jsiuro lo tn y ch  
ko lu m n  sa n ita rn y c h  K oła.

K oło M edyków  U n iw e rsy te tu  w e W ro­
c ław iu  p o p ie ra  w ca łe j rozciąg łości w n io  
se k  o u tw o rzen iu  O środka R ozpoznaw - 
czo -  Parazy to log icznego , o raz  podsuw a 
dw ie  m ożliw ości u lo k o w an ia  tegoż  o- 
ś ro d k a :

1. Na te re n ie  k lin ik  za b u d y n k iem  ł^o 
ła  M edyków  (w ejśc ie  od u l. C ha łu b iń ­
skiego) zn a jd u je  s ię  ró w n ie  zn iszczony, 
lecz n ie ró w n ie  w iększy  bo  3 -p ię trow y  
b u d y n ek , k tó ry  m a rów nież  p rz y b u ­
dów kę t-h na leżący  n ieg d y ś do K lin ik i 
U sznej, k tó ra  u lokow ała  się  o b ecn ie  w  
b u d y n k u  p rz y  u l. C ha łub ińsk iego  2.

2. Koło M edyków  w  ra z ie  u zy sk an ia

Zamknięcie sklepu za spekulację
Wczoraj sklep spożywczy przy ul. 

Partyzantów 88, należący do Leoka 
dij Kaszniewsłeiej i Adama Ciecha­
nowicza został przez Komisję Spe­
cjalną opieczętowany i zamknięty.

Decyzja zapadła po rewizji, któ­
ra  ujawniła, że właściciele magazy­
nować duże zapasy towarów, nato-SŁOWO POLSKIE N r SM Sir. «

miast klientom odmawiali sprzeda­
ży, oświadczając, że sklep me ma 
żądnych towarów.. M. inn. znalezio­
no 2600 sztuk jaj, które były prze­
chowywane w obcych mieszkaniach.

Decyzja Komisji Specjalnej po­
winna być przestrogą dla innych 
kupców.

fu n d u szó w  n a  k o m p le tn y  re m o n t sw ego 
dom u, p o d e jm ie  s ię  u lokow an ia , zo r­
gan izow an ia  I  p ro w ad zen ia  o śro d k a  w  
sw oim  b u d y n k u , z  ty m  je d n a k , że za­
s trzeg a  sobie , iż w szy stk ie  s iły  pom oc­
n icze, fa c h o w e '' i  ad m in is tra c y jn e  w e r­
b o w ane  b ę d ą  z p o śró d  członków  K oła 
M-edyKów, sam  ośro d ek  s tan o w ić  będz ie  
część sk ład o w ą K oła (S ek c ję  K oła). K ie­
ro w n ic tw o  ośro d k a  spoczyw ać będzie  
n a tu ra ln ie  w  rę k a c h  spec ja lis tó w . Z  d ru  
g iej s tro n y  K oło  M edyków  p o d e jm u je  
się  u ru ch o m ien ia  o śro d k a  w  c iągu  14 
d n i od zakończen ia  rem o n tu , k tó ry  m a 
trw a ć  około  2 m iesięcy  .„(odgruzowanie 
b u d y n k u  m edycy  p rzep ro w ad zili w łas­
n ym i rękam i).

Zajęcie stanowiska wobec tej pro- 
pozycjŁJ^§nie do nas należy...

Przy okazji podkreślimy, że ży­
wotność podjętej przez nas akcji 
znajduje oddźwięk nie tylko u  fa­
chowców i w społeczeństwie, ale 
nawet u  studiującej młodzieży.

Teatr®
p>EATR W IE L K I  — w e w to rek , dn ia  28 

bm . o godz.# 19-tej „ P a ja c e "  i „S ze- 
e h e rezad a"  z gościnnym  udz ia łem  L es­
ław a  F inzego.

T E A T R  P O P U L A R N Y  — dziś O godz. 
18-tej s en sacy jn a  sz tu k a  w  3-ch a k ­
ta c h  „P o c iąg  w id m o "  — A. R e d le y a .

WYSTAWA P L A S T Y K Ó W  O KRĘG O W  
ZIE M  O D Z Y S K A N Y C H  -  codz ienn ie  
godz. od l l - te j  do 18-tej ? - u l. o f ia r  
O św ięcim skich  38-40.

FOJTOPLASTIKON, Św ierczew skiego  2*, 
w yśw ie tla  codz ienn ie  od 9 — 21 „B u­
d apesz t" .

CYRK N R  2 n ą  p lacu  G runw aldzk im  
p rzed staw ia  co dz ienn ie  o  godz. 19,30, 
w  sobo ty  o 16,30 1 19,30, w  n ied z ie le  
I św ięta  12,00, 16,30 i  19,30.

Kina
„ S L Ą S K “ ul. Gen. Ś w ierczew skiego  

n r  67 „N oc w  C asab lance"  (am er.), w  
d n i pow sz. 16, 18 i 20.

„ W A R .SZ A W A "  — u l. F re d ry  16 „P ło ­
m ie ń  N ow ego O rle a n u "  (am er.), w 
d n i pow sz. 16, 18 i 20.

„ S C A L A " —  M ik o ła ja  37 „G asnący  p ło ­
m ie ń "  (am er.), w  d n i pow sz. 15,30, 
17,45 i 20.

„P IO N IE R " —  u l. S ta lin a  71 „L udzie  
1 m a n e k in y "  (frąnc.), w  d n i pow sz. 
16, 38 i 20.

„ T Ę C Z A "  — ul. K ościuszki 177 „S k a rb  
T a rz a n a "  (am er.), w  d n i pow sz. 16,
18 3 20,

„ F A M A "  — P s ie  P o le  ■— „G ospoda św lą 
teczn a"  (am er.), w  d n i pow sz. 19-ta, 
w  n ied z ie le  16, 18, i  20.

© la przyjezdnych
INFORMACJE Z WZO , 

G o d zin y  zw iedzan ia :  8—20, W esołe M ia­
steczko : 8—24, Paw ilon  G astronom icz- 

'  n y : 8—23.
C eny  b ile tów :  n o rm a ln y  — 200 zł, za le - 

g itym . Zw. Zaw. — 150 zł, w ycieczko­
w y  100 zł; m łodzież — 50 zł; bezp ła tn e  
d la  w o jskow ych 1 w ychow anków  sie­
roc ińca .

W ezw an ie  ta k só w k i:  n r  2264 (na P lacu  
Solnym ).

P rzechow aln ia  ba g a ty:  Paw ilon  P ro a tr 
kątny, Przvcfeew e2?«c System -«■
Paw ilon  obok p e rg i J .

ZWIEDZANIE MIASTA 
ZA B Y TK I; R a tu sz  —R y n e k , K a tedra , ko  

ścló łN M  P a n n y  na  P iasku , Kościół 
św . K rzyża , ko śc ió łek  św . Id ziego  — 
O strów  T um sk i, kościół M ard M ag­
d a len y , O sso lineum  —  ul. Szew ska, k o  
śc ió l św . W ojciecha  — Plac D om ini­
ka ń sk i.  -

M U ZEA: P ań stw o w e (sztuk- średn  o w ie­
czna, m alars tw o  polsk ie , p reh istoria .' 
czy n n e  10—17 z w y ją tk iem  ponledzi?*- 
ków  (P lac  P iaskow sk iego ); M uzeum  
H isto ryczne  i M u z e u m . W ojska (Ra­
tusz, R ynek).

Nocne dgżurp aptek
P od  C hro b ry m  — W incentego  41 
P o d  O patrznośc ią  — S ta lina  51 
P od  L w em  — P la c  S łoneczny  J 
P o d  L ipą — M oniuszki U

'  — □  D  en—

Ossolineum rośnie
Słynna z cennych dzieł Biblioteka 

Bandtkiego w Cieplicach przecho­
dzi do Ossolineum. Biblioteka pozo­
staje w dalszym ciągu w Cieplicach 
ale zarząd i pieczę nad n ’ią sprawo­
wać będzie Ossolineum. W ten spo­
sób zbiory Ossolineum powiększą 
się o nowych 93 tys. tomów. (—)

Czarna d o k  Pogotowia Ratunkowego
Rekordową jJość wyjazdów miało 

wrocławskac Pogotowie Ratunkowe w 
ciągu ubiegłej doby: karetki wyjecha 
ły na miasto 30 razy.

Wśród ważniejszych wypadków za 
notowano:

Szofer Mechanicznych Zakładów 
„Blok", Ginter Wiktor. • le.it 28, naje­
chał na ulicy Gajewskiego na żelazny 
słup. W wyniku zderzenia Ginter zła­
mał udo i poranił sobie głowę. Pasa­
żerowie, a  mianowicie: Michał Kubie 
kd, lat 58 (Gajewskiego 1(1), Kieliszek 
Antoni, lat 38 (Sioneczmilkowa 25), 
Leon Cichocki; lent 2/7 (Plac Zbożowy 
nr. 4) oprócz ogólnych , poliJiuceeń u- 1

legii poranieniem, przy czym najcię­
żej poszkodowany jest Cichocki, u kto 
rego lekarz stwierdził złamanie podoi 
dzia. Wszystkich opatrzyło Pogotowie 
i odwiozło do szpitala Bonifratrów.

Całą skórę z pleców zdarła sobie i 
ogólnych potłuczeń -doznała 23 letnia 
Helena Kudlioka (Obornicka 78/80),
skacząc do tramwaju.

100 g esencji octowej wypiła 20 let 
n.ia Krystyna Krasińska (Grabiszyńska 
nr. 40). Po przepłukaniu żołądka i za 
stosowaniu magnezji desperatkę od- 
wiezóono do szpitala Wszystkich Świę 
tych.

M s a t i  s < fd O iw e |

idiiiitor do larów
Wkrótce przed Sądem Okręgo­

wym odpowie listonosz Urzędu Focz 
łowo - Tel egraf icznego w Ścinawie 
pow. wołowska za przywłaszczenie 
sobie dolarów wyjętych z listów 
przysłanych z USA.

W ten sposób nieuczciwy listonosz 
zrewidował" list z Ameryki do 

Leona Samouka i do Katarzyny Le 
szczyńskiej. Samouk, otrzymawszy 
list z USA od siostry stwierdzał »e 
nim ślady otwarcia,- a po przeczyta

niu zorientował się z treści,r ze ’wew 
nątrz włożony był jeden dolar. To 
samo stwierdziła Katarzyna Lesz­
czyńska.

Po pewnym czasie listonosz pr2y 
znał s»ię do winy i zwrócił adresa­
tom po 750 zł jako ekwiwalent wy­
jętych dolarów. Przesłuchiwany 
stwierdził, że sprzedał dolary za 
1500 zł, będąc w ciężkich warun­
kach materialnych.



AiOLiER PO MURZYflSKU
Twórczość sCynneg-o flrdinouskiiBjO' 

isomcdiopisa<rz-a ub. s-tulecia Meliefra 
cieszy się ogromnym powodzeniem 
wśród plemion wschodnio - afrykań­
skich. Do spopularyzowania komedii 
Moliera przyczynił sią pewien Szkot, 
Aleksander Mo r r is on mi eszlkająęy sto 
le nad jeziorem Tanganika. Miejsco­
wa ludność posługuje się mura.yńpk r̂n 
na.raeczem .^waihlti". Morrioop hie 
tylko przetłumaczył najtoordzięj,..lnia­
ne komedie Moliera na ten język, ,ale 
przystosował je do pojęć i gustów 
czarnych słuchaczy. Bohotęrom. tych 
komedii pozmienia! imiona, nadając 
«m imiona znane wśród tubylców!

Tak więc słynny ża-rtowoiś Scapin, 
aaany tam jest i niezwykle popularny 
pod nazwą „Abunawa" — będącego 
bohaterem wielu opowieści l legend 
arabskich, znanych ludności wschod­
nio -  afrykańskiej.

KONKURS NA „IDEALNĄ 
TEŚCIOWĄ*'

Słowo „teściowa" wymawia się zwy 
kle z przekąsem lub lekką ironią. Z 
niewiadomych przyczyn ukuto sobie 
pojęcie że teściowa jest synonimem 
megery, co bynajmniej nie odpowia­
da prawdzie.

Najlepszym dowodem niesłusznego

R A D I O
29 W RZEŚNIA 1948 R. (ŚRODA)

5.00 M uz. ro z ry w k . 5,20 K onc. d la  św ia­
ta  p ra c y  z  K a to w ic  na C zechosl. 6,00 
S ygnał. 6,05 G im n . p o r. 6,15 D zień. p o r.
6.30 M uz. 6,50 P ro g ram  dn ia . 7,00 S k ró t 
w,lad. d z ień . p o r. 7,05 P rzeg ląd  p ra sy  
s to i. 7,11 M uz. 7.20 P o ra d n ik  p ra k t.  7,30

M uzyka. 8,20 „A n n a  P ro le ta r iu sz k a " , 
pow ieść. 8,35 M uz. 8,55 In fo rm . ogólnop .
0.00 S k rzy n k a  PC K . 0,10 L ok. p ro g ram  
dn ia . 9,15 D y k tu je m y  n o ta tn ik  w róci. 
11,57 S y g n a ł czasu  1 h e jn a ł. 12,04 D zień, 
p o tu d n . 12,09 Muz. 12,25 M uz. k a m e ra l­
n a . 12,45 A ud. d la  w si. 13,00 M ozaika 
m uz. 13,45 K o m p o zy to r T yg. • — P io tr  
C za jkow sk i. 14,50 W iad. w roc ł. 14.57 I n ­
fo rm . R ad lo f. P rzew ód . 15,00 In fo rm . 
P o lsk i P łd . 15,15 A k tu a lia . 15,25 M uz.
15.30 „ZJłota k a c z k a “ , aud . s ł.-m uz. d la 
dzieci. 15,50 M uz. lek k a . 16,00 D z ienn ik  
p o p o lu d n . 16,30 „B ia łe  kruki**, aud . m uz . 
17,00 „S ied em n asta  w io sn a" , f rag m . 
k siążk i. 17,20 K onc. M ałej O rk . PR . 18,00 
T u  m ów i WZO. 18,05 „M ądra  m ap a" , 
pog . 18,15 A ud. d la  w o jska. 18,45 N ow e

y k s ią ż k i, fe lie to n . 19,00.*,,W tro sce  o zd ro - 
pog. d r  S t. S zpilczyńsklego . 19,10 

Co p rzy n o s i w rześn iow y  n u m e r  m ieś. 
„Ś w ie tlic a " . 19,30 „ E m an cy p an tk i" , po ­
w ieść B. P ru sa .  19,45 Z życia  W ęgier. 
20,15 C iek aw o stk i lite ra c k ie . 20,20 H isto ­
ry czn e  k o n c e rty  w  ro k u  C hopinow skim  
1049, pog. 20,30 A ud. C hopinow ska. 20,58 
K o m u n ik a t m eteo ro log . 21,00 D zienn ik  
w iecz. “22,00 M uz. tan . 22,45 D y k tu je m y  
n o ta tn ik  w roc ł. 22,50 K o n ce rt życzeń .

-13,00 Ó st. w ia d o m .. 23,10 M uz. tan . 23,20 
P ro g ra m  n a  ju tro .  23,30 H ym n.

.^sakelowahia'* teściowych, jest zor- 
gainiaow«any niedawno w St. Zjedno­
czonych komlouTO na „idealną teścio­
wą". Zaszczytny tytuł uzyskała dro­
g ą  głosowania nlejeka pani Parzit z 
Shiprock, w stanie New Mexico, a o- 
iprócz zaszczytu jeszcze 85.000 doLa- 
irów,’ urz^dźeńie kuchenne, motorów- 
ikę i sańtóchód. Złośliwi twierdzą, te 
zdobycie tytułu idealnej teściowej ko 
sztowato p. Parzit znacznie więcej ntż 
wynoszą wszystkie nagrody razem 
wzięte. Ale może to tytko nowa ka­
lumnia po,d adresem teść Iowo jl

OKRUTNE OBYCZAJE PATAGONII
. Batagończyik ukończywszy lat *0 
uważany jest za starca i. zgodnie z 0- 
bycąajem i tradycją winien już u- 
mrzeć. Mało ‘ Ich jednakże umiera 
śmiercią naturalną. Petagończycy 
grzebią swych rodziców żywcem i sa 
tni wyznaczają termin loh zejścia z 
tfcego padołu łez.

Starzy, chorzy, czy okaleczeni ro­
dzice stają się d*la Patagończyków cię 
żarem, którego należy się pozbyć, a 
że jest to naród okrutny, przy tym 
nie wierzący w życie pozagrobowe, 
nie waha się przeto oznajmić rodzi­
com. że już przyszedł na ńioh czas..." 
a rodzice nie wzbraniają się. jeżeli 
rodzina tak postanowi.

Istnieje tam tradycja „stypy" z tą 
różnicą, że u nich w uczcie tej bie­
rze udział żywy jeszcze „kandydat na 
nieboszczyka", gdyż poprzedza ona 
uroczystość pogrzebową. Po uczcie w 
asyście krewnych i przyjaciół „żywy 
trup" udaje się . do miejsca gdzie go 
zamurowują żywcem, przy'a.kompania 
mencie pieśni żałobnych. Grzebie za 
wsze najstarszy syn. Jest to jego przy 
wilej i obowiązek, podyktowany miło 
ścią synowską.

Jakże niezgodny z naszym sposobem 
.myjttenia jest ten obyczaj, który bu­
dzi w nas bunt i oburzenie, a u nich 
stanowi zwykłą kolej losów starzeją­
cych się ludz.I.

25-CIOLEC1E LOKOMOTYWY 
SILNIKOWEJ

Profesor Jakub Hakikeł, obywatel 
Zw. Radzieckiego, skonstruował przed 
25 laty pierwszą lokomotywę, która 
obchodzi się bez węgla i wody. Po­
siada ona silnik spalinowy o wielkiej 
mocy oraz nieduży zbiornik na ropę. 
Wówczas ten typ lokomotywy był. re­
welacją nie tylko dla ZSRR. ale dla 
całego świata. Dópiero w 10 Lat póź­
niej zaczęto takie lokomotywy- kon­
struować w Amęrycę.

Ten rodzaj lokomotyw jest nieoce­
niony dla pociągów przebiegających 
wielkie" przestrzenie pustynne, pozba­
wione studni i źródeł. Zużywają one 
tylko 7 Itr. wody na 1.000 km potrzeb 
nyóh dla chłodzenia silnika. Dawniej 
lokomotywy te posiadały silniki po­
dobne do Silników łodzi podwodnych, 
o mocy do 1.000 K.M. Nowoczesne, 
ostatniej doby. mają już potężne sil­
niki o sile 4.000 K.M.

Zaprenumerujcie
»$łowo P o lsk k «
Miesięczna prenumerata 
z odbiorem na miejscu 
wynosi 120 zł, z przesyłką 
pocztową 135 złotych

Zuklud Produkcji
Państwowego Zakładu Higieny

KRAKÓW, Skawińska—Boczna 9/11 
ZAKUPI

C REDUKTORÓW JEDNOSTOP- 
NIOWYCH Nr S0 4038 — 4088 

F-my „E T E R Y N A" do instalą 
e j i gazu skroplonego (metan) K565S

Z&rfsnd Miejski w Strzegomiu
Ś w h ln iek i, w oj. W rocław sk ie

P O S Z U K U J E  O D  Z A R A Z
R 4 C f ? l f
Z dokładną znajomością prowadzenia rachunkowości. Uposa^ •
żenie w/g VIII gr. sł. wraz z dodatkami. ..............

Podanie poparte świadectwami z puprzddriiej pracy i życiorysem 
■ składać do Zarządu Miejskiego w Strzegomiu (na ręce burmistrza).

K  5717

O G ŁO SZENIE  
4 Urząd Skarbowy we Wrocławiu.
podaje do publicznej wiadomości, ie  w dniu  
29 września 1948 r. o godz. 12 w lokalu

F C / f S M Z l / W  M A
przy ul. Cieszkowskiego 14 zostaną sprzedane przez

publiczną licytację ruchomości
wyszczególnione w obwieszczeniu o licytacji, o łącznej 

wartości szacunkowej zł 68.000.
Wymienione wyżej przedmioty oglądać można w dniu licytacji od 

godz. 11 do godz. iŁ
I k  5716 '  NACZELNIK URZĘDU:.

P ań stw ow y B row ar P ia sto w sk i
w e W rocław iu , u l. M. J . S ta lin a  204

PRZETARG NIEOGRANICZONY
I na 1. Roboty kotlarskie (i ślusarskie) przy remoncie warzelni; 
i  2. Roboty elektromonterskie przy remoncie urządzeń dla sity i świa­

tła (z uwzględnieniem koniecznych dostaw); 
t 3. Remont suszarki,. drożdży (powierzchniowo bębnowej).

Informacje, podkładki ofertowe [ warunki przetargowe wydaje 
. j Dyrekcja Browaru do dnia 8. X. 1948 r. — Oferty można składać do 
| dnia 10. X. 1948 r. godz. 11 K  5720

S Z TA i  11A1 Y
PARAMENTA KOŚC IELNE 
wykon?:'i* n «j.- . » fach?-*'-,

f irm a

K .  K Ę D Z I E R S K A
Poznań  

Ogrodowa 11 
| fet 98-63 
fłlaU cal. 1914 
Nsarodraas 

aa PWK

OSŁOSZEWA 0R08IIE
HA NIM,O WE

WÓZKI dziecięce w 
w ielk im  w yborze 
p ie rw szo rzęd n y ch  ta 

b ry k  poleca ..HAL­
SZK A " W rocław  ul. 
Ś w ierćze  w ek i e e r  n r 

50 9370

O PEL-SU PER-LIM U ZY N A  4-drzw iow a 
po g en e ra ln y m  rem oncie . O bicie, og u ­
m ien ie , lak ie r, now e — do sp rzed an ia . 
Łódź, K orsk i, K ilińsk iego  96. K-5710

K U PIĘ  m o topom pę do po ża rn ic tw a . O- 
f e r ty  „G los W ielkopolsk i", P o zn ań  n r  
0/373 K-5711

PIŻM OW CE i in n e  sk ó rk i fu te rk o w e  k u ­
p u jem y , p łac im y  najw yższe  ceny . „A la­
ska*’. C hm ielna 5, W arszaw a. K-5602

KUPN O  - SPRZED A Ż mebl«- różnego ro ­
d za ju , u rząd zen ie  biurowe- - Ruska 20

K 4382

O D STĄ PIĘ sk lep  z pow odu cho roby  za 
zw ro tem  k o sz tó w . W rocław . Z y g m u n ta  
K rasiń sk iego  21 „C u k ie re n k a " . 9362

ZAKŁAD ga lw an izacy jn y  duży , w  r u ­
c h u  w  ce n tru m  W rocław ia sp rzedam y . 
O fe rty  pod „800.000" do ..Słowa P o lsk ie ­
go". 9255

SK T PRZEW OZY to 
w arów , p lac  Solny  
* te lef. 35-81.

K 5145

G ABINET, sto łow y , o b raz  w iększy  1 o d ­
k u rzacz  sp rzedam . Z am ien ię  też  n a  
m ieszkan ie  2 -pokojow e i k u ch n ia . O fer­
ty  „S łow o" p od  „M eble now oczesne" ,

9382

2 0 Z I D 1 W B
K i F E L r i i i n

(35 BUTELKA)

>» K I O t M U H

PRZEMYSŁU FERMENTACYJNEGO

® z ^ « c z i i e
ZBOŻE SIEWNE
ABAWIT, ZIARNIK i tp. środki do bajcowania zboża 
PŁUGI, BRONY, KULTY WATORY itp.
WĘGIEL, KOKS, MATERIAŁY PĘDNE
oraz wszelkiego rodzaju towary potrzebne w gospodarstwie
rolnym i domowym

O O S f / I ^ C Z 4

Powiatowy Związek Gnrnnych Spółdzielni
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” we W rocław iu  
u l. T adeusza. K ośc iu szk i 76 0 lei. 34-51

K 5658

1

ZAKUPIMY
Pompę Paliwną i Olejową

do smarowania dia motoru Diesla przy lokomotywie przetokowej
Poszukujemy Firmy która podejmie kię generalnego remontu tej lo­

komotywy.
Informacje: Polskie Zakłady Zbożowe, Wrocław, ul. Krakowska 

102, Referat Techniczny. K 5718

U R Z p  SKARBOWY 
w WAŁBRZYCHU

O B W IE S Z C Z E N IE
Celem uniknięcia natłoku interesantów przy wpłacaniu mfesiąca- 

nych zaliczek na podatek obrotowy i dochodowy w ostatnich datach 
terminu płatności — Urząd Skarbowy zaleca dokonywanie wpłat -we­
dług poniższego planu:

1) W d n ia ch  od 5 d o  ? k a ż d e g o
Rzemiosło sektora prywatnego ż ,%wy}ączeniem branży .masarskiej 

(rzeźnictwo) oraz zajęcia zawodowe t. j. lekarze, lekarze weterynarii,, 
lekarze dentyści, adwokaci, inżynierowie, pośrednicy, akuszerki i inne.

2) W d n ia ch  od 8 do 12 k a ż d e g o  m»ca
Przedsiębiorstwa przemysłowe sektora prywatnego (wytwórnie my-

dta i proszków do prania, wytwórnie cukierków, wytwórnie wózków 
dziecięcych i zabawek, wytwórnie lodów i t. p.), a nadto branża spożyw­
cza gastronomiczna, cukiernic, owocarnie, hotele, pensjonaty.

3) W d n ia ch  od 13 do  1S k a ż d e g o  m>ca
Przedsiębiorstwa sektora państwowego, spółdzielczego, społecznego 

oraz sektora prywatnego branża tekstylno - galanteryjna, masarska 
(rzeźnictwo) i pozostałe przedsiębiorstwa.

W interesie podatników i  ich sprawnej obsługi leży przestrzeganie 
powyższego planu. Naczelnik 1. Urzędu Skarbowego

. (—) J. OŁPIftSKI 
Naczelnik 2. Urzędu Skarbowego 

K  5719 _ (—) R. ZABÓWKA
SPRZEDAM  ja d a ln ię  dębow ą 3 fo te le , 
stó ł. W rocław , W alecznych  50/7. 9378

ODSTĄPIĘ) sk lep  spożyw czy lu b  u rz ą ­
d zen ie  sk lepow e ;dow iedzieć się u l. N iem  
czańska 10 (kon iec u l. B orow skiej).

■ZGUBIONO od c in ek  zam eldow an ia w y ­
d a n y  w  B y s trzy cy  n a  nazw isko  M ajew ­
sk a  G enow efa zam . w  B y strzycy .

K  5712

SKRADZIONO dow ód osob isty , k a r tę  
e w ak u acy jn ą , k a r tę  p la n ta c y jn ą , legi 
ty m ac ję  S.L ., 3 od c in k i zam eldow an ia 
n a  nazw isko  Jad w ig a  G ajlew icz  — S ta ­
ry  J a w o rn ik  20. K-5708

ZGUBIONO dow ód osobisty , k a r tę  RKU, 
p raw o  ja z d y  (zielone), k a r tę  row erow ą, 
m e try k ę  ślubną , n a  nazw isko  Szczepa­
n ek  M ieczysław  L u tom la . K  5704

ZGUBIONO k a r tę  RK U  w y d an ą  w  K ro ­
śn ie , leg ity m ac ję  ORMO, w y d an ą  p rzez  
W ojew ódzką K om endę  M.O. P oznań , J a  
n u l  A nato l M odliszów . K  5706

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tra c y jn ą  . RKU 
w y d an ą  w  D om an icach  G raca Józef.

K  5705

SKRADZIONO książkę  w o jskow ą, leg i­
ty m a c ję  Z w iązku  O sadników  W ojsko­
w ych, po k w ito w an ie  zap ła ty  za kon ia  
n a  su m ę  7.700 zl, k w ity  podatkow e, do ­
w ód  tożsam ości k o n ia  n a  nazw isko  w ła ­
śc ic ie la  B ory sio n ek  F e rd y n a n d  K allnów .

K  5703

SKRADZIONO dow ód osob is ty  n a  nazw i 
sko  M ikucka T ek la , Ja sk ró w , - pow . L e ­
gn ica. K  5605

SK RADZIONO dow ód osob isty , od c in ek  
zam eldow . i  m e try k ę  u ro d zen ia  — w ysh  
n a  nazw isko  Sosnow ska A nna  — Ś w id ­
n ica . K  5702

ZGUBIŁEM  k a r tę  re je s t ra c y jn ą  RKU 
K łodzko, o d c in ek  zam eldow ania, zaśw 
p ra c y  P.W .R . B ielaw a, leg. row erow ą 
n a  nazw isko  S iw ak  E d w ard  zam . B ie ­
law a. K  5697

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c ji  RK U  N r j 
080.126 K rak ó w , o d c in ek  zam eldow an ia  | 
n a  nazw isko  Solow iej W acław , P odgó­
rz y n . , K  5693

ZGUBIONO dow ód osobisty , k a r tę  RK U , 
k s iążeczk ę  konia , u m ow ę p la n ta c j i . cu ­
k ro w y ch  b u rak ó w  i ln u , dow ód w p ła ­
cen ia  n a  F .O .R . Z im ow ski W ładysław  
L udw ików , pow . Z ło to ry ja . K  5692
ZAGUBIONO leg ity m ac ję  służbow ą w y ­
d an ą  p rzez  Z a rząd  M iejsk i w  P oznan iu  
n a  nazw isko  K iery łow icz  B a rb a ra .

K  5694
ZGUBIONO k a r tę  re je s tr .  RK U  —.W ro ­
cław  — m iasto  o raz  od c in ek  zam eldo­
w an ia  n a  nazw isko  Szostak  H en ry k .

9387

ZGUBIONO le g ity m a c ję  H JB , Z aw odo­
w ą M etalow ców  i U bezp iecżaln i. J a n i­
n a  K o stań sk a  G liw ice — G órnych  W a­
łów , 17, ________ 9385
SKRADZIONO k a r tę  r e je s tra c y jn ą  w y ­
dan ą  p rzez  RKU W ieluń  n a  nazw isko  
G orczycki -Jan. ______9381

ZGUBIONO o d c in ek  zam eldow an ia  n a  
n azw isko  — S ch lo sh a rd  S ch a rlo tta .

9380

ZAGUBIONO w  re jo n ie  n  k o m isa r ia tu  
p o rtfe l  z d o k u m en tam i n a  nazw isko  Je  
rży  M isiak. O ddać za w ynagrodzen iem . 
R es tau rac ja  „Pod O rłem " C hrobrego  21.

ZAGUBIONO dn ia  17 9. 48 r .  le g ity m a ­
c ję  służbow ą N r  1019/2281, k a r tę  t ra m ­
w a jow ą U rb a ń sk i F ranc iszek .

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra c y jn ą  
w  RKU K rosno  n a  nazw isko  Jó ze f w o i-

POSAD POSZUKUJĄ

ZGUBIŁEM  k a rtę  r e je s tra c y jn ą  RKU 
w y d a n ą  w  T a rn o w ie  n a ; n azw isko  K ara ś  
A d a m .z a m ..B ie la w a .  . . K  5698

ZGUBIONO leg ity m ac ję  tram w ajow ą- N r 
3387 n a  n azw isko  G ąslo row ska Ja n in a .

K  5691

B U C H A L T E R -bilansista  prow adzi, 
p rzed sięb io rs tw  han d lo w y ch , sk iepów
m n ie jszy ch  zak ładów  przem ysłow ych
Z g łoszen ia : Ś w idn ica, W ałb rzyska  7 m. 4.

STARSZA, k u ltu ra ln a  za jm ie  się _dzłec- 
k lerh  ew en tu a ln ie  p o czą tk i ińńzykr. W a- 
fun jcl sk ro m n e, R e fe ren c je  n a  żądan ie . 
O fe r ty  „S łow o P o lsk ie "  pod  „S ta rsza  ^

WOLNE POSADY

STARSZE m ałżeństw o  bezd z ie tn e  poszu ­
kuję. dz iew czynę p o nad  18-letnią zn a jącą  
p ra c e  w  go sp o d a rstw ie  ro lnym . U znam y  
za sw oją. P ie rw szeństw o  s ie ro ty , bez  ro  
dżiny . Z g łoszen ia : S łow ó P o lsk ie  ’pód 
„ E e ś n ic a " . ' 9364

L O K A L E
ZA M IEN IĘ m ieszk an ie  3 -pokojow e - w 

Je le n ie j Górze n a  p o dobne  lu b  m n ie j­
sze w e W rocław iu . W iadom ość: S e k re ­
ta r ia t  O środka Szkolen iow ego, W rocław , 
P o zn ań sk a  18. 9340

M IESZK A N IA  2—3-pokojow ego z  ła z ien ­
ką poszuku ję , kosz ty  re m o n tu  zap łacę. 
Z głoszenia: „Słow o P o lsk ie "  pod  „ P il­
n e " . ' 93861

P O SZ U K U JĘ  m ieszkan ia  3-4 p o k o i S ę­
polno  okolica  K lin ik . Z w ro t kosztów . 
W iadom ość C u k ie rn ia  T e a tra ln a  Św id­
n ick a  28, ■ 9365

O D STĄ PIĘ  2 p o k o je  z  k u c h n ią  k o m fo r­
tow e, częściow o z m eb lam i w  B iałym  
K am ien iu . Zgłoszenia: „Słow o Polskie** 
W ałbrzych , po d  „ P iln e " . K  5699

ZA DOBRYM w ynagrodzen iem  w y n a j­
m ę  pokó j z n ie k rę p u ją c y m  w ejśc iem  we 
W rocław iu  Słowo P o lsk ie  po d  J .  W.

R O Ż N E

W M AJU sp rzeda łem  w  Ś w idn icy  Klacz 
m ałego  w zro stu  la t  4, gn lad e j m aści 
gw iazdka, i  s trz a łk a  n a  ch rap ce . P rzez  
p o m yłkę  d a łem  książeczkę  k o n ia  innego  
k a sz ta n k a  z gw iazdką. K to  k u p ił k lacz  
zgłosi się  O tw lnow sk l A n to n i M ościsko 
pow . D zierżoniów . K  5696

SZKOŁA TAŃCÓW  — u l. W itosa 11 
— w yucza  tań có w  now oczesnych  tan io , 
p ręd k o . Z ap isy  codz ienn ie  od godz. 10. 
v  ■ 9257

TRANSPORTY sam ochodow e dalekob lęż  
n e  l  m iejscow e w y k o n u je  D SP . N ow o­
w ie jsk a  20/22, te l. 3032.
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Złe z wrocławskimi piłkarzami
W  n ied z ie ln y ch  ro zg ry w k ach  o m i­

s trzostw o  k l. A  DOZPN. d ru ż y n y  w ro c ­
ław sk ie  sp isa ły  s ię  ba rd zo  k iepsko . P o ­
za IK S -em , k tó ry  z  tru d e m  ■ w yw alczy ł1 
zw ycięstw o w  B ie law ie  I n ik łą  w y g ra ­
n ą  W U Z-u z CZKS m am y  do  . zano to ­
w an ia  - sarnę, p o rażk i d ru ży n  w ro c ław ­
sk ich  1 to  w ysokie . P a faw ag  w p raw d zie  
w y s tąp ił w  osłab ionem  sk ładzie , a le  
p rz e g ra n a  4:0, d ru ży n y , k tó ra  p re te n d o -  

_w ała n ied aw n o  do  ty tu łu  m is trza  O k rę ­
gu , ń ie  dobrze, św iad czy  o poziom ie p ił-  
k a rs tw a  w  ‘ s to licy  D olnego Ś ląska . Z a ­
m ieszczam y  po n iże j ta b e lk i w szystk ich  
g ru p  p o  d ru g ie j n ied z ie li ro zg ry w ek

m istrzow sk ich . G a rb a rn ia  z  B rzegu  zna­
laz ła  s ię  n a  trzec im  m ie jscu  w  sw ojej 
g ru p ie  z  p o w o d a  tego, że  m ecz  ż G w ar­
d ią  • —» K am ien a  G ó i'a . zosta ł zw ery fi­
k o w an y  jak o  w a lk o w er d la  d ru ż y n y  
b rze sk ie j.  W ydział G ie r i  D y scyp liny  
D Ó ŻPN  s tw ierd z ił, ż ę  P a lo n ek , k tó ry  
g ra ł w  ty m  m eczu  n ie  b y ł p o tw ierdzony  
d la  d ru ż y n y  m ilic ja n tó w  kam ien n o g ó r­
sk ich . W roc ław sk i C P N  G az zaro b ił 

tak że  d w a p u n k ty  vo . n a  P ion ie rze , w  
k tó ry m  g ra ł  n ieu p ra w n io n y  g racz  — 
D ąbrow sk i.

Pierwsza klasyfikacja bokserów
po czterech  m eczach  m istrzow skich

P o c z t e r e c h  n ie d z ie la c h  b o k se rsk ich  
m ie liśm y  m ożność po n a jm n ie j trzy . r a ­
zy  o cen iać  w a rto ść  n aszy ch  zaw odni­
k ó w  s ta r tu ją c y c h  w  k lu b ach  Melasy A. 
Do ko m p le tn eg o  p rz e g lą d u  do lnośląsk ie j 
„ a rm ii p ię śc ia rsk ie j"  b r a k u je ’ p o ró w n a­
n ia  A -k lasow ców  z  zaw o d n ik am i G w ar­
dii, w  k tó re j b a rw ach  s ta r tu ją  r e p re ­
zen tan c i o k ręg u  o raz  z  k ilk o m a  zaw od­
n ik a m i p ro w in c jo n a ln y m i j a k  n p . z O- 
d rą  (N ow a' Sól).

SPRÓ BU JM Y  KLASYFIKOW AĆ 
N A JLEPSZY C H

W w a d ze  m u sze j  n a jlep szy m  je s t  n a  
pew n o  C za jk o w sk i (P afaw ag), a dalsze 
m ie jsca  n a le ż ą  s ię  ch y b a  S roczyńsk ie ­
m u  (B urza), L in d n e ro w i (Zapłoń) i  Sm ą 
cżyńsk iem u  (IKS). .

W  k o gucie j k la sy fik u je m y  n a  ró w n i 
F aską  (P) l* K u ro w sk ieg o  I  (I). N a trz e ­
c ie j  p o zy c ji pow in ien  ‘ znaleźć s ię  F e -  

,->cŻeniuk ffi), p rz e d  D ąbrow sk im .
W  k la sy fik a c ji d o lnośląsk ie j, n a leży  

b ra ć  po d  u w ag ę  „g w ard z is tó w ^ « S y m o - 
no  w ieża i  K aflow sk iego  • o raz  N ow aka 
(Nowa Sól).

W p ió rk o w e j  n a jb a rd z ie j  z a słu g u je  n a  
w y ró żn ie n ie  K u ro w sk i II, p rzed  Popow  
sk im ,  k tó ry  nam  s ię  po d o b ał w czoraj, 
S zczygielsk im  I I  (G) i  m im o w szystko  
Z e id lem  (B). K a p ita n  zw iązkow y  W r. 
O ZB zm ien i tę  k la sy fik a c ję  u w zg lędn ia ­
ją c  W łodka (G w ardia),

W le k k ie j  sp raw a  przed sta w ia  s ię  fta j 
lep ie j. M am y k ilk u  dosk o n a ły ch  p ięś­
c ia rzy , k tó ry m i przew odzi W aluga (I .K .

Dalszych .pozycjach  sze reg u jem y  
-SSfCR ifś* ^O D iiniaka (G)
-v K u k u ru d z a  (Zapłon). -

W  p ó łśred n ie j S zc zep a n  (P), M iszc zu k  
(I) M ich a lak  (G órnik) są  b o k se ram i 
rów n o rzęd n y m i. P ie try g a , o k tó ry m  du  
io  czy ta liśm y  w  p ra s ie  do lnośląsk iej, 
c a łko w ic ie  za w iód ł podczas m e c zu  Z a ­
p ło n  — Pafaw ag.

W w a d ze  śred n ie j S m y k  (P) i  H orboii 
(I) są bo ksera m i ró w n o rzę d n y m i . T ro ­
chę  go rszy  od  n ic h  je s t  S zy m u ra  (B), 
a  lep szy  n a  pew no  n iek la sy fik o w an y  
p rzez  n a s  ,,B -klasow lec'*  D om ańsk i CG).

W p ó łc ię żk ie j  je s t  F isze r (Zapłon), 
długo , d ługo  n ic  i  w reszc ie  K ru p iń sk i 
(P). C hyba, ż e  w  te jż e  -w adze sk la sy fi­
k u je m y  i  C iećw ierza  O), k tó ry  je s t  j e ­
d y n y m  zaw odn ik iem  m ogącym  w alczyć 
z  szan sam i .z  zap lonow cem . N akrew icz, 
Ż eb ro w sk i D u ra  tó  do p ie ro  d ru g a  k a ­
teg o ria  . pó łc iężk ich .

■W w a d ze  c ię żk ie j  k ró lu je  K lim eck l 
(Z). G d yby  D u d a  p o zosta ł w  B urzy , 
m ie lib y śm y  dw óch  re p re z e n ta n tó w  u m ie  
ją c y c h  w y g ry w ać  w  p o w ażn ie jszych  
sp o tk an iach . N ie ste ty , o lb rzy m  opuści 
p raw d o p o d o b n ie  W rocław  i z  K lim eck im  
W alczyć będą . B a rb a ro w icz  (I), K rze ­
m ień  i  P a jd o w sk i (P).

N a m arg in es ie  teg o  p rzeg ląd u  s tw ie r­
dzam y  z  p rzy jem n o śc ią , ż e  w  o k ręg u  
są  co n a jm n ie j c z te ry  d o b re  d ru ży n y  
p ięśc ia rsk ie : IK S ,  P ąjaw ag, Z a p ło n  i  
G w ardia  o raz  dw ie, k tó re  m ogą  s ię  stać  
w k ró tce  ba rd zo  s iln y m i. Są to  odm ło ­
dzony i  ju ż  dziś ba rd zo  m ocny  „G ó r­
n ik "  i  bo jo w a ósem ka „B u rz y " . OST.

G R U PA  I-sza :
1. V ICTORIA 2 4 7: 0 .
2. M IESZKO 2 4 8 :1
3. GARBARNIA 2 4 7: 2
4. PAFA W A G  2 2 5: 6
5. D ZIEW IA RZ 2 2 3 :6
e rJU L IA  2 0 2: 6
7. GW ARDIĄ (K. G.) 2 0 l :  5
0. GW ARDIA (Wr.) 2 0 1: 9

G RUPA Il-g a :
1. IK S  2 4 13: 5
2. CHROBRY _ 2 4  7: 3
3. O D łtA  2 3 6: 3
4. 2A RO W  2 2 7: 6
5. Z M P TU R J . o o ra  2 2 , 7:12 .
0. W OLNOŚĆ 2 1 5: 6
7. BURZA 2 0 . 4: 8
8. LUSTRZANKA 2 0 3: 9

grupa m-eia:
1. W UZ 2 4 4:,2
2. LEN  W albrz. 1 2 5^4
3. C PN  GA Ż 2 2 6: 5
T. N Y SĄ  2 2 7: 6
5. CZK S '2  2 3: 3
6. B IELA W IA N K A  1 0 2: 3
7. PIO N IE R  2 0 4: 8

—  m  —

ZZK (Oleśnica) — 
Transportowiec 1:3

Z w iązkow y K S T ran sp o rto w iec  w  sp o t 
k a n iu  w y jazd o w y m  w  O leśn icy , ro z ­
s trzy g n ą ł m ecz o m istrz , k la sy  B z  m ie j 
scow ym  Z Z K  n a  sw o ją  k o rzy ść  w  s to ­
su n k u  3:1 (1:1). D la zw ycięzców  b ra m ­
k i s trze lili J a n o s ik  2, O w czarek  1. G ra 
o stra , w* k tó re j sp ec ja ln ie  ce low ali m ie j 
sców l. S ędzia  zaw odów  zb y t to le ra n c y j­
n y . M ecz z pow odu  złej o rg an izac ji za ­
kończy ł s ię  o  zm roku .

TABELA
MISTRZOSTW BOKSERSKICH

1. IKS 4 8 47.17
2. Pafawag 4 6 39:25
3. Zapłon 4 4 30:34
Ł Burza 4 3 37:25
5. Górnik 4 3 25:37
6. • Odra 4 0 9:55

Wybieramy naszych najlepszych

D obrzańska pierw sza w «lyskn
n a  zaw od ach  w B u k areszcie

W dru g im  . d n iu  m ięd zy n aro d o w y ch  
zaw odów  lek k o a tle ty czn y ch  w  B u k aresź  
cie n a si rep re z e n ta n c i • u zy sk a li n a s tę ­
p u jące  rezu lta ty ': w  'p ch n ięc iu  k u lą  p ań  
B reg u lan k a  za ję ła  d ru g ie  m ie jsce  w y ­
n ik ie m  12,12 m , F lakow iczów na  by ła  
p ią ta , u zy sk u jąc  11,13 m ; w  fin a le  b ie ­
g u  200 pan ó w  L ip sk i b y ł  d ru g i z cza 
sem  22,4 sek., a M ach czw arty , -m a ją c  
czas 22,9 sek ., Dornowski ‘ w  d y sk u  za-

D G IO SZ E M A  1 r e k l a n , y  k a w o w e
—  i wini ...........ni ____ n a  teren a ch  W ystawy ZO

zgłoszenia i in form acje — Polski Zw iązek Zachodni B iuro Ogłoszeń 
_ j_R ek lam ^ad io w y ch . W rocław. P io tra  Skargi 21, tel. 30-48 w g . 8-10

1! Książki szkolne dla wszystkich k la s!!
Nabyć można w księgarniach „Czy elnika" Wrocław, Nowotki 13 i 
M. Stalina 45. Dzierżoniów, Rynek 56. Jelenia Góra, 1 Maja 18, Kar­
pacz, 1 Maja 163. Kłodzko, Rynek . Legnica, Grodzka 3/4. Świdnica, 
Rynek 42. Wałbrzych Rynek 14. W 78

j ą ł  c zw arte  m ie jsce  rau tem  44,59 m ; 
sk o k  w  dal p an . p rzy n ió sł, n a m  trzec ią  
i c z w artą  lokatę.- N ow akow a i M oderów  
n a  u zy sk a ły  jed n ak o w y  w y n ik  5,26 m ; 
w  b ieg u  n a  $GQ m  p ą ń  S łom czew ska 
u p laso w ała  s ię  n a  \'d ru g ię j po zy c ji (26,7 
selc.), a  G ębołisów ną n a  tr re ę ie j .  (28,0 
sek-.); rz u t  d ysk iem  p a ń  skończy ł s ię  
su k cesem  D obrzańsk ie j, k tó ra  rzu c iła  

n a  odleg łość 3 9 ,2 1 m , S tachow iczów na 
b y ła  trzęć ia  (33,35 m ); w  skoku  o ty cz ­
ce M oronczyk  u zy sk a ł za ledw ie  3,60 m 
i za ją ł czw arte  m ie jsce ; • w tró jsk o k u  
K uźm ick i b y ł d rug i (13,42 m ); w  biegu  
n a  10 km  K ie la s  z a ją ł d op ie ro  6-te  m ie j­
sce z n  leń ad zw y czaj n ym  czasem  33:07,6 
m in ., a le  n ie  pow iodło  s ię  rów n ież  Z a- 
topkow i, k tó ry  w praw dzie  ła tw o  w y g ra ł 
lecz  n ie  u zy sk a ł je d n a k  zapow iedziane­
go w y n ik u  reko rdow ego .. Jego  czas b y ł 
gorszy  o p rzeszło  p ó ł m in u ty  od  r e k o r ­
du  św ia ta  n a  (ym  d y stan sie . S ensac ją  
zaw odów , b y ło ‘ za jęc ie  d ru g ieg o  ‘ m ie jsca  
p rzez  sz ta fe tę  p o lsk ą  w  biegu rozstaw * 
nym  4X100 m. P o lacy  u zy sk a ł ■ d obry  
czas 42,7 sek  i p rzegra! i m in im aln ie  z 
sz ta fe tą  w ęg ierską.

„Słowo Polskie" przygotowuje 
wielki konkurs-plebiscyt na naj­
lepszego sportowca Dolnego Śląska. 
Nagradzani będą nie tylko wybra­
ni przez naszych czytelników spor­
towcy, ale również i ci, którzy od­
gadną listę końcową ułożoną według 
głosów nadesłanych do redakcji 
sportowej „Słowa Polskiego" na spe 
cjalnie zamieszczanych za kilka dni 
kuponach. Wzywamy nie tylko czyn­
nych sportowców, ale i wszystkich 
entuzjastów wszystkich dziedzin 
sportu, którzy zapełniają coraz licz­
niej trybuny stadionów, hal bok­
serskich i basenów pływackich.

Nowa rubryka dopomoże głosują*- 
cym do trafnego wypełnienia kupo­
nu i dlatego proponujemy wycina-, 
nie naszych felietoników. Będzie to 
małą, ale bardzo pożyteczną ency­
klopedią sportową Dolnego Śląska.

N a r o d z i n y

rep rezen tan ta  P o lsk i
Wrocławianin Małecki Il-gi za­

awansował wczoraj do reprezenta­
cji Polski — zapisując osiągnięty 
wynik skoku o tyczce na drugim 
miejscu w tabelce powojennej. Jedy 
nie Moronczyk uzyskał w tym roku 
wynik o 2 cm lepszy, skacząc 3,83.

Z nowym rekordzistą 'okręgu roz­
mawialiśmy natychmiast po wspa­
niałym zwycięstwie w meczu Wroc­
ław — Poznań.

— Nie wie pan redaktor jak ska­
kał Moronczyk w Bukareszcie? — 
pyta mnie ciekawie.

— Gorzej od pana, bo tylko 3,60. 
Pański dzisiejszy skok zapewniłby 
panu medal za drugie miejsce.

Małecki uśmiecha się chytrze:
— Obiecuję panu 4 metry jeszcze 

w ‘ym roku. Gdybym zaczął skakać 
później, a nie od 3,30 może bym już 
dzisiaj zrobił wam niespodziankę.

Znając zaciętość Małeckiego i jego 
pracowitość wierzymy, że w naj­
bliższym czasie będzie na pewno 
„Numer 1“ w Polsce i zajmie stale 
miejsce w naszej reprezentacji pań­
stwowej.

Uczestnikom konkursu podajemy 
do wiadomości, że Małecki ma za«-„ 
ledwie 26 lat, że zaczął uprawirf- 
sport w Krotoszynie (1938), że w tym 
roku reprezentował kilkakrotnie z

powodzeniem barwy ’ okręgu docho­
dząc wreszcie do wspaniałego rekor­
du 3,81.

Kibicom lekkoatletyki dodajemy, że 
Małecki jest wielkim patriotą wroc­
ławskim i odrzucił ponętne propozy­
cje przejścia do 2 wielkich klubów 
Polski centralnej, będąc wierny 
Wrocławskiemu "SKS („Społem").

(o)■ -- □---
Eli mi u «i efe
n a sz y c h  m ilic ja n tó w  
p rz e d  m is trz o s tw a m i 
w W a rsz a w ie

| W  d n iu  25. 9. b r. o d b y ły  s ię  n a  s ta -  
J d ion ie  m ie jsk im  w e W rocław iu  zaw ody 

lek k o a tle ty czn e  MO w oj. w rocław skiego  
go, \ m a ją c e  n a  , c e lu  w y ło n ien ie  re p re ­
z e n ta c ji lek k o a tle ty c z n e j MO w oj. w ro ­
cław skiego  n a  zaw ody k ra jo w e. MO w  
le k k ie j a tle ty ce , ja k ie  od b ęd ą  s ię  w  
d n ia c h  9 i 10. 10. b r .  w  W arszaw ie.

L is ta  zw ycięzców  je s t  n a s tę p u ją c a :
100 m : l)  Ż ak , 2) N ow ak  St.
200 m : 1) S iem ieniec, 2) R ugieło.
400 m : l)  P iek a rz , 2) J a w o rsk ie
L500 m : l )  N ow ak  J .,  2) L em p art.
S k o k  w  d a l: 1) N ow ak  S t., 2) S iem ie­

n iec.
S k o k  w zw yż: ł )  Sdnmicniec, 2) Czyż.
R zu t g ra n a te m : i )  W ojtasik , 2) c to ru ń .
R zu t dy sk iem ; l) S ie m ie n ia ,  J) G**s-
R zu t d y sk iem : 1) S iem ien iec , 2) G abski.
K u lą : 1) G abski, 2) S iem ien iec .

1H!eS.BBeaycgei©wi i uczn iow i
pomoże w nauce zagadnień o Polsce współczesnej

„Rzeczpospolita i Dziennik Gospodarczy**
Prenumerata miesięczna pocztą zł 135 
Wpłacać na konto PKO I 4692

UWAGA! UWAGA!
Udajmy się na Wystawę Ziem Odzyskanych 

oraz do Uzdrowisk Dolnośląskich!

PLAN Wrocławia z Iiiformatorein
wraz z mapa i przewoHiem po GztewisHasP DoMaskicS

II NAKŁAD
do nabycia w księgarniach „Czytelnika", kioskach kolejowych 
oraz we wszystkich księgarniach i kioskach gazetowych 

na terenie miasta Wrocławia. gj
______ . C ena ISO złotych
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NIKODEMĄ D M
N ikodem  D yzm a , u rzę d u ją c  ja k o  a d m in is tra to r  m u ją t tu  L eona  

K u n ick ieg o , c ie szy  s ię  d u ż y m  p o w o d zen iem  w śró d  pa ń . N ie  
o r ie n tu je  - s ię  je d n a k  n a  razie w  p ra cy  a d m in is tra c y jn e j  — po­
stanaw ia  chorow ać.

— Po pierwsze nic mnie to nie obchodzi, a po dru­
gie umarła już dawno. Proszę mi dać papierosa.

Zapalił i puszczając misterne kółka dymu, zamyślił 
S*S głęboko... Dyzma zauważył, że Ponimirski jest dziś 
znacznie spokojniejszy i dlatego zaryzykował zapytanie:

— A dlaczego pana hrabiego usunęli z pałacu?
—- Co?

. S Pytałem, dlaczego pana hrabiego usunęli?
Ponimirski nic nie odpowiedział i dłuższą chwilę 

wpatrywał się w oczy Dyzmy. Wreszcie pochylił się do 
mego i rzekł szeptem:

Zdaje mi się, że będę pana potrzebował...
— ® ^.e? — zdziwił się Nikodem.

Ciiiichó! ■— rozejrzał się nieufnie dokoła. —• 
Mam wrażenie, że nas ktoś podsłuchuje.

— Przywidziało się panu hrabie.mu. Nikogo tu  nie
ma.

\ ' —  Pst! Brutus! Szukaj szpiega, szukaj!
Ratlerek przyglądał się swemu panu zr głupkowatą 

miną i nie ruszał się z miejsca. '.
— Głupie bydlęl! — zirytował się hrabia. — Po- 

szoł won!
Wstał i skradającym się krokiem obszedł dokoła 

krzaki. Gdy usadowił się znowu na ławce, powiedział 
pouczająco:

Nie można nigdy .przesadzić w ostrożności.
— Mówił, pan hrabia, że będzie mnie potrzebował 

— zaczął Dyzma.
— Tak, użyję pana jako narzędzia, tylko musi mi 

pan przyrzec absolutne posłuszeństwo. Oczywiście, ni­
komu ani słowa. Przede wszystkim pojedzie pan do 
Warszawy do mojej ciotki, pani Przełęśkiej. Jest to 
bardzo głupia i bardzo szanowna osoba. Pewnie i pan to 
zauważył, że osoby szanowne najczęściej są głupie?

— Rzeczywiście...
Ponimirski wykrzywił się ironicznie i dodał:
— Pan, panie, jest wyjątkiem z tej reguły, bo cho­

ciaż pan jest głupi, szacunku nie wzbudzasz. Ale to dro­
biazg. Tu sprawa jest Ważniejsza. Otóż, ciotka Przełę- 
ska ma szalone stosunki i  Kunika nienawidzi, Dlatego 
właśnie pomoże panu w mojej sprawie.

— W jakiej sprawie?
- — Milczeć, sapristi, gdy ja mówię! Kunik ogłosił 

mnie wariatem. Mnie! Uważasz pan i uzyskał kurate­
lę nade mną.Otóż, chodzi o to, by ciotka zmobilizowała 
nie wiem już tam kogo, by ustanowiono jakieś konsy-

lium, które orzeknie, że jestem całkiem normalny. Ro­
zumie pan?

— Rozumiem.
— Napiszę list do ciotki, w którym przedstawię pa­

na jako swego kolegę, chociaż wyglądasz pan na szew­
ca, ale ciotka tak pragnie uwierzyć. Objaśnisz pan wszy 
stko ciotce, że listy moje przetrzymują. Trzeba to 
przedstawić w najczarniejszych kolorach...

— No, dobrze, ale...
— Cicho! Chcesz pan spytać, co pan będziesz mieć 

za to? Otóż, dowiedz się, że za to zaszczycę pana moją 
przyjaźnią i dożywotnią rentą. Wystarczy? Idę pisać 
list, a pan przed wyjazdem do Warszawy niech przyj­
dzie tu  po list i szczegółowe instrukcje. Jeżeli jednak 
zadenuncjujeśz mnie, pamiętaj pan, że cię zabiję, jak 
psa. Do widzenia.

Gwizdnął na ratlerka i jednym susem znikł w krza­
kach.

— To wariat, nie ulega najmniejszej wątpliwości — 
pomyślał Dyzma'

Jednakże- informacje hrabiego_musiały zawierać
znaczną dozę prawdy. Kunicki sam przecie mówił, że 
Koborowo kupił. Stosunek zaś doń jego żony i córki 
istotnie był wrogi. Ma się rozumieć, nie ma sensu zaj­
mować się tym obłąkanym i jego projektami, jednakże 
należy zastanowić się, czy z tego całego mętliku nie da 
się wyciągnąć dla siebie jakichś korzyści?...

Dyzma na razie nie widział jeszcze, żadnych otwie­
rających się możliwości, lecz zdawał sobie sprawę, że 
posiadanie cudzych tajemnic nigdy nie zawadzi. Zwła­
szcza w jego położeniu.

(dalszy ciąg jutro)
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